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Pierwsze doświadczenia Strzały
w Senacie Argentyny

Pewien wybitny działacz ad­
ministracji państwowej, zresztą 
lojalny ponad wszelką wątpli­
wość w stosunku do systemi 
rządzenia, powiedział mi w o- 
kresie walki o prawo wyborcze 
na terenie rozwiązanego Sej

„Panowie atakujecie te ordy­
nacje wyborcze z punktu widze­
nia Waszej ideologji: to rozu­
miem, chociaż Waszego podej­
ścia do sprawy me podzielam... 
Ale, gdy trzeba będzie wykony­
wać, wtedy dopiero wszyscy o- 
cenią, ile absurdów powstanie z 
tej nieprzemyślanej koncepcji. 
Mówię to, jako człowiek prak­
tyki. nie — teorji..."

Powtórzyłem owe prorocze 
uwagi bodaj dosłownie. Istot­
nie, gdy wybiła godzina powo­
ływania „zgromadzeń okręgo 
wych", wszelkie „niechlujstwa”, 
pracy ustawodawczej p.p. Cara 
i Podoskiego ujawniają się 
w całej pełni. Melodja „kome­
dii muzycznej" nabiera mocy 
wśród dźwięków marsza pogrze 
bowego nad mogiłą polskiego 
parlamentaryzmu.

We wstępie do wydanej 
przez siebie książeczki p. t. 
Ordynacje wyborcze do Sejmu 
i Senatu pp. Car i Podoski o
świadczą ją:

„Nowa ordynacja wyborcza do 
Sejmn ma... na celu przede- 
wszystkiem zbliżenie Sejmu 'o 
społeczeństwa... Ustalanie listy 
kandydatów na posłów przeka­
zane będzie w każdym okręgu 
wyborczym zgromadzeniu okrę­
gowemu, złożonemu z przedsta­
wicieli samego społeczeństwa... 
(podkr. moje)".

wo-Handlowej i  z Izby Rolniczej 
w Warszawie oraz przez kilku 
panów z Izby Rzemieślniczej 
we... Włocławku. Ale proszę 
wziąć stolicę Rzeczypospolitej 
— Warszawę.

„Tymczasowa Rada Miejska ‘ 
przy p. Starzyńskim, powstała 
z moninacji, wybierze do w ar­
szawskich „zgromadzeń okrę . 
gowych” przeszło cztery razy 
więcej delegatów, niż sama po­
siada członków. A później idzie 
długi szereg „zarządów głów 
nych" rozmaitych zrzeszeń • 
stowarzyszeń. „Zarządy Głów­
ne" składają się w każdej na­
prawdę solidnej organizacji w 
dużym procencie z osób, repre­
zentujących .teren", a  więc nie 
związanych ze stolicą. Rozpo 
rządzenie wykonawcze p. Koś- 
ciałkowskiego przewiduje, że 
posiedzenia owych „zarządów 
głównych", poświęcone wybo 
rowi delegatów do „zgromadzen 
okręgowych", są ważne bez 
względu na ilość obecnych. Zbie 
rze się zatem kilka osób ze 
Związku Pań Domu, naprzy- 
kład: jedna gospodyni z Krako­
wa, dwie z Miłosny, jedna ze 
Swięcian, i — powiedzmy — aż 
dwie warszawianki, które nie 
wyjechały na letnisko; wypiją 
po szklance herbaty i... „powo­
łają" należną ilość „reprezen­
tantek" społeczeństwa... war­
szawskiego. Bardzo... oryginał 
na sytuacja!... P. Jaroszewicz 
komisarz Rządu, jest zreszlą 
najzupełniej w  porządku; p. J a ­
roszewicz wykonał ściśle i do 
kładnie ustawę pp. Sławka, Ca 
ra i Podoskiego; złośliwość mi­
mowolna bywa zawsze złośli­
wością najdowcipniejszą...

(wierzga. Istotnie, maszyna nie

Jeden mój znajomy ma córe­
czkę — czwartoklasistkę. Có­
reczka spotkała na ulicy „pa­
nią nauczycielkę"; „pani nau­
czycielka" — działaczka od 
B. B. W. R. — spytała surowo, 
czy tatuś, posiadacz dwuch dy­
plomów, już się „zarejestro­
wał” do Senatu. Dziewczynka 
spytała skolei tatusia. Tatuś był 
w złym humorze i odburknął: 

„nie rób z tata — warjata..." 
Czy niesłusznie?...

Pierwsze doświadczenia z o r­
dynacjami wyborczemi B. B. W 
R. mamy już poza sobą. Tema 
tów do humorystyki — bez koń 
ca. Czy jednak — poza humo- 
rystyką — nie pozostaje fakt, 
że „eksperymenty" dokonywa­
ne są na żywem ciele kraju, któ 
ry „rozporządza" setkami tysię­
cy bezrobotnych, nieprawdopo­
dobną nędzą wsi, setkami tysię­
cy dzieci bez szkół, przemysłem, 
oddanym w ręce obcego kapi­
tału, i... Hitlerem na zachodniej 
granicy i...

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Z Buenos Aires donoszą: Na 
posiedzeniu senatu wywiązała się 
strzelanina, podczas której minis­
ter rolnictwa Duchau został ranny 
strzałem rewolwerowym w rękę. 
Rana ministra nie jest ciężka. Po­
za tem trzech senatorów odniosło 
obrażenia a jeden senator został 
zabiły. Były komisarz policji Ra­
mon Voldes Córa, sprawca zama­
chu, jest ciężko ranny. Narazie 
brak jest bliższych szczegółów co 
do przyczyn zamachu.

Tragiczne zajście na posiedze­
niu argentyńskiego Senatu wyda­

rzyło się w chwili, gdy wywiąza­
ła się ostra dyskusja pomiędzy se 
natorem de la Torre a ministrem 
finansów i rolnictwa oraz senato­
rem Borda Behere.

Nagle z galerji przeznaczonej 
dla publiczności padly strzały. — 
Dochodzenie policyjne stwierdziło 
iż sprawcą strzałów jest były ko­
misarz policji Voldes niedawno 
zawieszony w czynnościach. Sena 
tor Borda Behere zmarł w drodze 
to szpitala, ranny jest senator 
Mancini i minister rolnictwa.

(PAT.)

Wojna włosko-abisynska

Chodzi — rzecz prosta — o 
społeczeństwo miejscowe, da­
nego okręgu wyborczego. W 
przeciwnym razie wystarczyła 
by na całą Polskę jedna „lista 
państwowa". I oto właśnie wczo 
raj mogliśmy przytoczyć wcale 
jaskrawy przykład, że 21 „przed 
stawicieli" ziemi Płockiej w 
„zgromadzeniu okręgowem" bę­
dzie powołanych przez kilku­
nastu panów z Izby Przemysło­

Tak wyglądają pierwsze do 
świadczenia z ordynacjami wy 
borczemi B. B. W. R. Zachwy­
cać się tem wszystkiem może 
tylko... redakcja „Expressu Po­
rannego"- Pp. Car i Podoski 
przypominają mi tego dorożka 
rza z anegdoty, który wsiadł do 
samochodu i zaczął walić bi­
czyskiem po chłodnicy, zdzi­
wiony wielce, że maszyna nie 
rusza z miejsca i nawet nie

T o b ę d z ie  w o jn a
na śm ierć i życ ie

Poseł abisyński w Londynie, dr. Martin oświadczył koresponden­
towi „Echo de Paris" że istnieją znikome widoki pokojowej li­
kwidacji zatargu włosko - abisyóskiego. JEST JUŻ ZAPÓŹNO NA 
OSIĄGNIĘCIE POROZUMIENIA. WŁOCHY WYDAŁY WIELE 
MILJONÓW ORAZ ZMOBILIZOWAŁY W AFRYCE PRZESZŁO 
200.000 WOJSKA. W tych warunkach jest rzeczą mało prawdopo­
dobną, aby Rząd wioski zrezygnował ze swych zamiarów. Posei 
podkreślił z naciskiem, że ABISYNJA BĘDZIE BRONIŁA AŻ DO 
UPADŁEGO SWEJ NIEZALEŻNOŚCI. WSZYSCY ABISYŃCZYCY 
WOLĄ UMRZEĆ ANIŻELI ZGODZIĆ SIĘ NA NIEWOLĘ. Walka 
będzie niezwykle zażarta. W RAZIE POTRZEBY CAŁY KRAJ 
ZOSTANIE ZRÓWNANY Z ZIEMIĄ. Abisyńczycy wierzą, że 
przyjdzie jednak dzień sprawiedliwości. Wiochy winny być przygo­
towane na walkę niezwykle zacętą i długotrwałą. Klimat w Abi­
synii jest trudny do zniesienia dla żołnierzy włoskich, zaś nowo­
czesne środki techniczne mają mało zastosowania. Poseł jest 
przekonany, że WOJNA WŁOSKO - ABISYŃSKA NIE BĘDZIE 
ZWYKŁĄ WYPRAWĄ KOLONJALNĄ, LECZ STANIE SIĘ SY- 
GNAŁEM DO WYBUCHU WOJNY KRZYŻOWEJ WSZYSTKICH 
RAS KOLOROWYCH PRZECIWKO PANOWANIU BIAŁYCH. 
Wkońcu poseł zaznaczył, że o ile Anglja i Francja chcą zrobić 
Włochom ustępstwa terytorialne w kolonjacb, mogą to uczynić, 
Abisynja jednak tych ustępstw nie zrobi. (ATE)

Przed Radą Ligi Narodów
zmuszony do zmiany swej polify-

Japonja za Abisynią?

W  Grecji

W obronie
Powrócił do Aten Sofulis, który 

zastępuje Venizeiosa, jako przy­
wódca partji liberałów. Oczeki­
wany jest też powrót Kafandari- 
sa, który odbył w Paryżu naradę 
z Venizelosem. Zapowiadają, że 
Przywódcy republikanów odbędą 
w tych dniach naradę o metodach 
Walki z próbami przywrócenia mo- 
t.archjL StLJI-

Urzędowo zaprzeczono wiado-

Republiki
mościom o tem, jakoby grupa o- 
ficerów garnizonów Tracji i Ma- 
cedonji zadeklarowała, źe będą 
bronić ustroju republikańskiego 
przeciw wszelkim próbom zama­
chu. (PAT).

Ktoś powiedział, że „zaprzecze­
nia urzędowe" są robione poto, 
by... potwierdzić prawdziwość da­
nej wiadomości

Agencja Reutera donosi z Ge­
newy: Otrzymano tu wiadomość, 
źe agenci japońscy wysyla>ą po­
śpiesznie duże ilości broni i amu­
nicji do Dżibuti. Transporty re 
przeznaczone są dla Abisynii.

Agencja Havasa donosi z To­
kio: Przewodniczący „Seisanto", 
czyli t. zw. „Partji Wytwórczości 
Japońskiej”, popieranej przez tai 
ne stowarzyszenia nacjonalistycz­
ne przesłał pod adresem Mussoii 
niego protest przeciwko nacisko­
wi armii włoskiej na Abisyję, żą­
dając poniechania agresywnej po­
lityki względem Abisynji. Jedno-

cześnie poczyniono odpowiednie 
kroki u premjera, ministra spraw 
zagranicznych i ministrów wojny 
i marynarki, ażeby Rząd japoński 
powziął odnośne decyzje wobec 
Włoch.

W kolach politycznych Francji 
panuje wielkie ożywienie w zwią­
zku z konfliktem włosko -  abisyń 
skini. Po naradach z ambasado­
rem angielskim sir George Cler- 
kiem premjer Laval odbyt konfe­
rencję z sekretarzem generalnym 
Ligi Narodów Avenolem. W pary­
skich kolach politycznych panuje 
przeświadczenie, że Wiochy zgo­
dzą się na dyskusję na Radzie Li­
gi pod warunkiem, że będzie ona 
ograniczona do 48 godzin.

Dziennik „L‘Oeuvre“ zaznacza, 
że Wiochy odrzucą prawdopodob 
nie procedurę opartą na protoku- 
Ic 15 paktu Ligi. Stan umysłów 
we Włoszech jest tego rodzaju, że 
jest rzeczą wątpliwą, aby gabinet 
rzymski zgodził się na dlugotrwa 
łe rokowania.
Prasa angielska rozpatruje spra 

wę konfliktu wiosko - abisyńs- 
kiego i zwołania Rady Ligi Naro­
dów.

Korespondent dyplomatyczny 
„Morning Post" zaznacza, że Wio 
chy zajęty zdecydowane stanowis 
ko w sprawie przywozu broni do 
Abisynji. Rząd wioski miał oś­
wiadczyć, że w razie udzielenia 
przez Anglję pozwolenia na ek­
sport broni do Abisynji, będzie'

ki wobec Wielkiej Brytanji, szcze 
gólnie na terenie Afryki. Dziennik 
zamieszcza opis uroczystości z o- 
kazji urodzin cesarza Abisynji.— 
Pismo zaznacza, że tylko jeden z 
gubernatorów prowincji był obec 
ny na uroczystym obchodzie, zaś 
inni z polecenia Rządu centralne­
go pozostali na swych stanowis­
kach. Niezjawienie się posła wło­
skiego, hr. Vinci na przyjęciu 
dworskiem wywołało wielkie wra 
żenie. Jest to niewątpliwie o wiele 
większe wykroczenie przeciwko 
przepisom protokulu dyplomatycz 
nego, aniżeli w Europie. Sfery 
dworskie wyrażają jednak wielką 
radość, że pierwszą depeszę gra­
tulacyjną, którą otrzyma! cesarz 
Haile Selasie, byl telegram od kró 
la angielskiego, utrzymany w ser 
decznych słowach. (ATE.).

Arcybiskup Canterbury i arcy­
biskup Upsali zwrócili się do se­
kretarza generalnego Ligi naro­
dów Avenola z apelem, by uczy­
ni! wszystko co będze możliwe w 
celu zapewnienia pokojowego za­
łatwienia sporu wiosko - abisyń- 
skiego.

„Szlachetna” zemsta

C.K.W.
Najbliższe posiedzenie C. K.W. 

PPS. odbędzie się w poniedzia­
łek, 29 lipca, o godz. 10 rano w lo 
kału przy ul. Czerwonego Krzyża 
20 w Warszawie.

SEKRETARJAT GENERALNY

„Asaszi Szimbun" organ toki- 
ski pisze: prasa włoska systema­
tycznie usiłuje rozwinąć konflikt 
abisyński w konflikt ogólny po­
między rasą białą a „kolorową '. 
Włochy usiłuią zmusić Wielką 
Brytanję i Francję, by je popie­
rały.

Naogół prasa japońska pozosta­
je spokojna, ponieważ według o-

Hiszpańska Rada ministrów, — 
która zebrała się w związku z z 
rzekomem usiłowaniem zamachu 
na Gil Roblesa (rzucono kilka 
bomb na jego pociąg) postanowi­
ła podobno zabronić wszelkiej po 
litycznej propagandy za amnestją 
dla uczestników rewolucji paź­

Owoce polityki p. Becka

dziernikowej dopóty, dopóki nie 
zostaną osądzeni wszyscy rewolu 
cjoniści. W Asturji przeszło 100 
osób oczekuje wyroków sądo­
wych za udział w rewolucj'i.

Gil Robies jest, jak wiadomo, 
wodzem faszyzmu hiszpańskiego.

sterjum Spraw Zagranicznych uwa 
ża ona, źe wiadomości, pochodzą, 
ce z kraju o ustroju dyktatury 
(Włochy) mają małe znaczenie w 
porównaniu z krajem, w którym 
panuje swoboda prasy i słowa. 
Przedstawiciel Japonji dodał, ż 
Japonja mianuje swego posła w 
Addis Abebie w styczniu. (PAT)

G dańsk i Polska
(Telefonem).

Senat „Wolnego" miasta Gdań 
ska zaprotestował w formie nie­
słychanie ostrej przeciwko zarzą- 
dzeniom celnym polskiego Min. 
Skarbu. Senat ODMÓWIŁ wyko­
nania tych zarządzeń wbrew prze

pisom traktatów i umów.
W kolach kierowniczych hitle­

ryzmu gdańskiego prowadzona 
jest propaganda na rzecz ogłoszę 
nia, że Gdańsk przyłącza się do 
„Trzeciej" Rzeszy.

uWe wszystkich społeczeństwach kulturalnych <4 ■ ■
■  ■  ► odbywa się renesans idei i potrzeby Wolności...**

R o m ain  R olland
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Na froncie gospodarczym Na ulicach Belfastu
WŁOSKIE ZAPASY SREBRA
Przed pewnym czasem pojawi­

ła się wiadomość, że Rząd Wioski 
wycofał z obiegu 1635 milionów 
lirów srebrnych o wartości 400 
milionów lirów.

Okazuje się, że jest — to jesz­
cze jedna broń do walki z Abi­
synią, która do dziś dnia pozostała 
w'eioa srebru i to srebru nietyle 
jako podkładowi walutowemu :le 
srebrnym monetom obiegowym. 

„TALARI" ABISYŃSKIE
Moneta abisyńska nazywa się 

„talari", ale nie jest — to nic in­
nego jak talar z wieku 18, którr 
krążył w większości krajów środ­
kowej Europy, w szczególności 
jest — to talar Marji - Teresy. Z 
dawnego talara powstały później: 
daalder holenderski, dotera hisz­
pańska i amerykański dolar; dz*ś 
pieniądze te bądź zniknęły, bądź— 
jak dolar — przyjęły parytet zło­
ty. Ale w Abisynji wciąż są w o- 
biegu te same srebrne krążki, ». 
podobizną cesarzowej Marji - Te­
resy — jak przed stukilkudzies'ę 
cm laty, albo też (nowsze) z po­
dobizną Menelika II. Tych ostat­
nich jest zaledwie 200.000, pod­
czas gdy talarów Marii - Teresy 
krąży 40 milionów. Abisynia jest 
pod względem monetarnym spóż- 
n.oi.a o 150 lat; pieniędzy papie­
rowych nie dało się rozpowszech­
nić, wartość ich (oparte są na 
srelrze) w obiegu zaledwie prze­
kracza 3 miljony talarów.

Jeśli abisyńczycy nie znają „roi 
koszy" inflacji i dewaluacji, to nie 
znaczy, by kurs ich waluty nie ule

tości srebra. Ostatnio, pod wpły­
wem polityki amerykańskiej talir 
skoczył z 5 frai.ków (franc.) 20 
cent, na 8 franków.

Otóż srebrny „skarb" Mussol- 
niego wynosi 62 miljony talarów: 
jest — to aż za dużo, by zaatako­
wać rezerwy srebrne Etjopii. „Pie 
niądze są nerwem wojny..." 

KŁOPOTY REKINA 
NAFTOWEGO

Sir Henry Deterding, znany bo­
gacz naftowy, kierownik „Royal 
Dutch” trustu „anglo - holender­
skiego" nie lubi bolszewików i w 
swych sprawozdaniach zwykł był 
wypowiadać im „zrabowaną naf­
tę". Jak wiadomo sir Henrv ma­
cza swe palce we wszystkich kom 
binacjach antysowieckich. W:- 
'docznie jednak bolszewicy — to 
twardy orzech do zgryzienia, sko 
ro sir Henry w ostatnim sprawo­
zdaniu zrezygnował ze swych 
zwykłych wypadów, a tylko kres': 
przewidywania co do produkcji 
naftowej ZSSR., która znów sko­
czyła z 21.440.000 ton w r. 1933 
na 24.150.000 w r. 1934. „Biedak" 
pociesza się, jak może Powiada, 
że tego poziomu produkcji nie d< 
się utrzymać na długo bez odkry 
cia nowych pól naftowych, że So­
wietom brak praktyki w tej dzie 
dżinie i specjalistów i t. p.

Należy nadmienić, że sir Henr-/ 
bardzoby chciał, aby jego poboż­
ne życzenia spełniły się; wojna 
cen, !aką mu wypowiedzieli bol­
szewicy na rynkach wschodnich, 
wraz z Nowo-Jorskim „Standar­
dem" doprowadziła już do ruin» 
filję indyjskiej „Royal-Dutch". i 
nowe towarzystwo powstałe na 
tej ruinie ma bardzo czarne per­
spektywy,
MEKSYK W WALCE Z OBCYM 

KAPITAŁEM
Jakby mało jeszcze tego kłopo­

tu — na głowę sir Henry Detet- 
dii.g zwaliły się kłopoty meksy­
kańskie. T. zw, „Orzeł Meksykań 
ski" — stanął w obliczu likwida­
cji. Gorzkie Izy wylewa nad tern 
„szlachetnem” towarzystwem któ 
re przez 30 lat rządziło się w Mek 
syku jak szara gęś. a obecnie 
zjawiło się nagle tysiąc nie­
szczęść: „anarchja rynku pra­
cy" (strajki), podatki, „obciążenia 
społeczne", wreszcie — piat: rewo 
lucyjny prezydenta Meksyku La- 
zaro Cardenas, zmierzającego (o 
zgrozo) do kontroli produkcb, po 
mimo protestów „sfer gospodar-

Sir Henry przemilczał tylko 
jedną okoliczność: kapitał naftowy 
pod jego przywództwem znalazł 
sobie dodatkowe źródło zysków 
w kombinacjach ze srebrem, n» 
tle amerykańskiej polityki zaku­
pów „białego metalu", która od­
działała ujemnie na gospodarkę

thin i Meksyku. Prezydent Mek­
syku, prócz względów na sprawy 
zasadnicze kontroli nad produk­
cją ma specjalne powody niechę­
ci do „Orla" za jego dzialalt-ość 
na szkodę państwa.

TRYUMF „KOMPENSACJI"
W ostatnich czasach t. zw umo 

wy kompensacyjne coraz więcej 
się rozpowszechniają. Nie brak 
również najdziwacznie!szych kom- 
binacyj wymiencych.

Poniżej podajemy niektóre dzi­
wactwa odrodzonej wymiany na­
turalnej:

Kolej za okręty: Japonja należ­
ność za sprzedaż przez ZSSR. ko­
lei wschodnio - chińskiej uregulu­
je częściowo przez wykonanie 24 
okrętów.

Okręty za owoce: Danja wyko­
nywa dla ZSSR. trzy statki towa­
rowe po 4.000 ton wzanran za 
drzewo i owoce krymskie na su-

Zboże za dynamo: Austria ku­
puje w Argentynie pszenicę, pła­
cąc dynamo - maszynami, motor 
mi benzynowemi, elektrycznemu 
dalą itp. Podobną umowę zrea - 
zowała Turja.

Z Szanghaju donoszą: Powódź 
w prowincji Szantung przybrała 
ogromne rozmiary. Rzeka Hoang- 
Ho powróciła do łożyska, które 
zajmowała w 1852 roku. Rzeka 
przedstawia wygląd wzburzonego

Z całej Rzeszy nadchodzą wia­
domości o rosnącej faii antysemi­
tyzmu, przebieg jednak tej akcji 
jest naogół spookojny i ogranicza 
się do „planowego" przeprowadzę 
nia daleko idącego rozdziału po­
między społeczeństwem niemiec- 
kiem a żydowskiem.

W Berlinie zakazano Żydom u 
częszczać do miejscowych kąp!e- 
lisk publicznych. Burmislrzo jed­
nej z dzielnic Berlina Stcglitz wy­
dał odezwę nawołującą do b ikc- 
tu firm żydowskich.

W Królewcu urząd policji pań­
stwowej wydał odezwę, w której 
oświadcza, że w sklepach żydow­
skich szyby wybili... komuniśc. 
opłacani przez Żydów (dosłownie).

W miejscowości Hessich-Olen- 
dorf (Westfalja) okręgowy kiero 
wnik propagandy hitlerowskiej 
zwołał wiec, na którym potępia­
jąc koła niemieckie, które dziś je­
szcze prowadza interesy z Żyda­
mi wezwał do ostrego boikotu Żv • 
dów.

W miejscowości Schweinfurt 
(Bawarja), Olsztynie, Bremie, na 
Siąsku niemieckim, bądź zakaza­
no Żydom uczęszczać do kąpielisk 
i publicznych lokali rozrywko­
wych, bądź też wywieszono szyi' 
dy z napisem: „Żydzi niepożąda

Obok tej akcji prowadzona jest 
„planowa" propaganda w slow i 
i piśmie za wyeliminowań'em 
„wpływów żydowskich" z życs 
społecznego i gospodarczego w 
Niemczech oraz przeprowadzenia 
ścisłego odgrodzenia się od nich. 
Wydawca znanego pisma antyse­
mickiego „Der Sturmer" przywód­
ca frankońskiego okręgu partyj­
nego Streicher wygłosił odczyt w

tyjnych w Bernau pod Berlinem. 
Streicher mówił o niebezpieczeń­
stwie, grożącem ze strony żydow­
skiej. Na wszystkich wyższych u- 
czełniach — zakończył mówca — 
winien widnieć napis „zagadnie­
nie rasowe jest khiczem do histo 
rji świata".

OSTATECZNA LIKWIDACJA 
„STAHLHELMU"

Na całym terenie Rzeszy zaka­
zane zostało urządzanie wszelkich 
zgromadzeń, organizowanie obo­
wiązkowych apeli 1 wywieszanie 
sztandarów „Stahlhelmu".

Radiostacja za konie. Nowa ra­
diostacja w Kłajpedzie ma być na 
była wzamian za konie.

Bawełna za okręty wojenne. 
Brazylja pertraktuje z Wiochami 
co do sprzedaży bawełny wza­
mian za dostawę okrętów wojeo-

OPINJA KOMITETU 
LIGI NARODÓW

Do zbadania sprawy „kompen­
sacji" wyznaczono spec-alny ko­
mitet mieszany, złożony z przed­
stawicieli komitetu ekonomiczne­
go i finansowego Ligi Narodów: 
komitet ten w swem sprawozda­
niu podkreślił, że umowy wymień 
ne są następstwem przeżywanego 
kyrzysu: załamania dotychczaso­
wych form stosunków międzyna­
rodowych; głębokiego spadku 
cen, zatrzymania się ruchu kapi*a 
łów, chaosu w handlu międzyna­
rodowym. Te czynniki wyłączają 
automatyczne regulowanie rozra­
chunku („clearing") między naro­
dami. Dziś w wyniku ograniczeń 
dewizowych, będących ochrona 
przed następstwami tych zakłócę.?, 
powstaje „zamrażanie" należnoś­
ci, niemożność zakupu towarów

obcych i umieszczenia własnych 
zagranicą, powiedzmy, w kra:? 
wierzycielskim. Jako konsekwen­
cja zjawia się regulowanie należ­
ności w towarach i wymiana w ia

Opinja sprawozdania jest raczej 
nieprzychylna dla .kompensacji" 
Tracą na niej kraje „trzecie", sto 
:ące poza umowami. Zakłóca ią 
zachwianie się walut, podtrzymy­
wanych przepisami dewizowemi 
(marka niemiecka, szyling austr, 
lir), które faktycznie (mimo kursj 
oficjalnego) spadaia w stosunku do 
parytetu złota.

To też Komitet wypowiada, się 
za przywróceniem normalnych sir 
sunków międzynarodowych i stop 
niowa likwidację „kompensacji" i 
rozrachunku w towarach.

Ponieważ jednak jest ona lo 
gicznem następstwem kryzysu, 
więc te zalecenia pozostaną w sfe 
rze „pobożnych życzeń" i nada’ 
kraje będą sobie próbowały ra­
dzić przez cofanie się do prasta­
rych zwyczajów płacenia zamia<' 
pieniędzmi — towarem.

(Ar.)

Olbrzymia powódź w Chinach
Dziesiątki tysięcy ofiar

morza. Miasta Czujch, Cza-Hsiang 
i Jungczeng znajdują się pod wo­
dą. Ludność jest ewakuowana. Na 
jeziorze Hanjang powódź, zerwa­
ła tamy. Wśród powodzian panują 
cpideinja i gtód. Straty material­

ne wyrządzone przez powódź są 
większe aniżeli w 1931 roku. We­
dług obliczeń Czerwonego Krzy­
ża jedynie w pobliżu jangtse i 
Han wydobyto zwłoki 30.000 ofiar 
katastrofy. (ATE.).

Trudności „Trzeciej” Rzeszy
Fala antysemityzmu — Walka z kościołem 
katolickim -  Likwidacja resztek „Stahlhelmu**

W uzasadnieniu tego zarządze­
nia powołano się na ustawę o a- 
chronie narodu i państwa z lutego 
1934 roku.

W związku z rozwiązaniem orga 
rdzacji „Stahlhelmu" na terenie 
Rzeszy min. Seldte. jako przewo­
dniczący związku udał się do kan­
clerza Hitlera w Berchtc9gaden, 
gdzie odbyć miał dłuższą rozmo­
wę. W wyniku powyższej konfe­
rencji postanowić miano włączenie 
„Stahlhelmu" do cgóinei organiza 
cji b. kombatantów, której głów 
nym ośrodkiem stałby się związek 
b. kombatantów niemieckich K f 
hauserbund. Ze strony miarodaj-

dnego komunikatu.
DALSZA WALKA Z KOŚCIO­

ŁEM.
Prezydent Regencji w Duesse’■ 

ciorfie wydał zarządzenie, mocą 
którego odbywanie kursów d's 
przyszłym matek (wyznaniowych! 
jest zakazane. •'

„ZUPEŁNI NIEMCY".
Wychodzący w Sztutgardzie ty 

godnik „Durchb-uch" („Przełom"), 
będący organem memieckiego „ru 
chu wyznaniowego" pisze:

„Jedynem naszem zadaniem mo 
że to tylko być: być zupełnymi

Niemcami. W chwili, gdy w róż­
nych dziedzinach życia zwalniamy 
się od obcych, nie może w dziedzi­
nie wyznaniowej pozostać żydows­
ka wyspa, lecz przebudzenie się 
Niemiec mushny ukoronować roz­
wiązaniem krępujących nas se­
mickich pęt religijnych. Dlatego

jemy się z chrześcijaństwem, któ­
re jest nam zupełnie obce".
Ten sam tygodnik prowadź- 

kampanię przeciwko... Karolowi 
Wielkiemu, który nie był Germa­
ninem i przeciwstawia mu ger­
mańskiego bohatera Widukinda 
Tych, co bronią pamięci Karola 
Wielkiego, oskarża o zdradę głó-

„Durchhrucb" pisze:
„Uważamy za słuszne twierdze­

nie, że ci badacze dziejów, teologc

którzy obecnie podejmują się u- 
sprawledliwiania czynów Karola 
Wielkiego, są zdrajcami kraju". 
W dalszym ciągu tygodnik przy 

tacza „modlitwę Widukinda": 
„święty, wielki Wolanie, dopo­

móż nam i Panu naszemu Widu- 
kindowi przeciw biednemu Karolo 
wi. Precz z rzeźni kiem!” 
„Rzeźnik" -  to Karot Wielki 
Czy nie prawdziwy dom warja-

Skakanie k o b ie ty  
na 7 lat ciężkiego więzienia

Referat prasowy niemieckiego 
ministerjum sprawiedliwości don )- 
si o skazaniu przez 3-ą izbę sądu 
ludowego w Berlinie 22-1etniej A- 
nieli Gola, rodem z Siemianow c. 
oa 7 lat ciężkiego więzienia za

zdradę gówną.
Sądząc z imienia i nazwiska 

skazanej oraz miejsca urodzenia 
ma się tu do czynienie ze skaza 
nlem Polki z Górnego śląska.

Spadek waluty
holenderskiej i

Na giełdach światowych—prócz 
załamania się kursu lira nastąpi­
ło ponowne zachwianie pozycyj 
„bloku złotego". Spadł kurs flo­
rena holenderskiego i, w mniej­
szym stopniu, franka szwajcars-

Bank Holenderski zmuszony 
byt podnieść stopę dyskonta z 3l 
proc, na 5 proc-

Z Dublina donoszą: Sytuacja w 
Belfaście jest w dalszym ciągu nie 
pokojąca. We wtorek jedna oso­
ba odniosła ciężkie rany. Na uli­
cy Brookfield eksploatowała bom 
ba, której odłamki raniły cztero­
letnią dziewczynkę. Liczba aresz­
towanych osób w związku z os- 
tatniemi zaburzeniami wzrosła o 
10 i wynosi obecnie 131. We wto­
rek aresztowano parę osób, podej 
rżanych o podpalania oraz czynne 
napady i -znieważenia policji. W 
irlandzkich kolach politycznych z 
niepokojem śledzą rozwój wypad 
ków w Belfaście, które odbiły się, 
glośnem echem wśród szerokich 
kół ludności wolnego państwa Ir-] 
landzkiego. (ATE.).

W Dublinie, w Salway I w in­
nych miejscowościach zachodniej 
Irlandji sytuacja jest naprężona 
wobec żądania robotników, zatru­
dnionych w dokach, którzy doma­
gają się wypędzenia wszystkich 
„protestantów" t. j. zwolenników 
łączności z Londynem. Pochód — 
zorganizowany przez robotników, 
rozpędziła policja, używając pa­
lek gumowych. Na zebraniu, zwo

Zdarzenia i ludzie
TAJEMNICA JEDNEGO 
TRANSPORTU BRONI 

„Matin" podaje, iż ładunek bro 
ni i amunicji zawarty w 3.125 p i­
kach. wagi 25.000 klg. wysłany z 
Francji do Buenos Aires został 
zwrócony do Havru spowodu oglo 
szenia embargo w Buenos Aires.

Po otwarciu pak w Havrze 
stwierdzono, iż zawierają one ka­
mienie i piasek. Władze prowadzą 
dochodzenia w celu stwierdzeń- 
czy broń została skradziona w: 
Franc:i, czy też poza jej granics-

BUNT 25.000 CHŁOPÓW
W wyniku buntu 25.000 chłopów w 
stanie Tamaulipas (Meksyk) zapro 
wadzono ścisłą cenzurę. Ludność 
domaga się ustąpienia gubernato­
ra stanu, który według wiadomo­
ści dziennika „Eldia" oblężony 
jest przez tłum, liczący przeszli 
6 tys. chłopów. Pałac gubernato­
ra został ufortyfikowany. W ko­
łach parlamentarnych sądzą, że 
gubernator stanu Tamaulipas bę­
dzie tak samo złożony z urzędu, 
iak lo się wydarzyło niedawno 
z gubernatorem stanu Tabasco. 

STRASZNY WYBUCH 
W KOPALNI

W miejscowości Bochum w 
Westialji wydarzyła się w kops! 
ni należącej do przedsiębiorstw? 
Lothringeu A. G. olbrzymia kata­
strofa, wskutek groźnego wybuchł 
w hali maszyn. Wybuch ten spo­
wodował całkowite zniszczeni 
cennych urządzeń, wyrządzając ol 
brzymie straty materialne Ocenia 
■'ą je w przybliźer-iu na 600 tys 
mk. Naprawienie szkód, wywoti- 
oych wybuchem potrwa prawdo­
podobnie conajmniej 6 miesięcy 
Przyczyna wybuchu nie została ta  
razie wyjaśniona. Przypuszczała 
że powodem było krótkie spięcie 
Śledztwo zostało natychmiast wdro

CHIŃSKIE SKARBY
Z Szanghaju donoszą: Dzienn k 

„Sunbao" podaje: Bezcenne klej­
noty i przedmioty sztuki, wywie­
zione z Pekinu, należące do Rzą 
du nankińskiego, zostały wysłane 
do Londynu, gdzie będą ekspono­
wane na specialr.-ei wys‘awie 
Skarby te zostały załadowane na 
angielskim krążowniku „Suffolk" 
w 93 skrzyniach stalowych. Pod­
czas ładowania skarbów w Szan'

P. Kotkiewicz skarży 
Ubezpieczalnię Krakowską

Jak się dowiadujemy, b. dyrek-. instytucji żądanie odszkodowania, 
tor Krakowskiej Ubezpieczalni, p. sięgające kilkunastu tysięcy zto- 
Kolkiewicz, wniósł przeciwko tej I tych.

Zajście w Brzesku Nowymszwajcarskiej
Ucieczka od florena i franka 

szwajcarskiego idzie, jak zwykle 
w kierunku walut angto - saskich 
co powoduje wzrost kursu funta i 
dolara.

Jako przyczynę tego nowego 
„szturmu" na blok zloty podnosi 
się walki w Holandji na tle polity 
ki gospodarczej tego kraju

(pow. miechowski) doszło do zaj­
ścia między ,,-unakami" „Ośrodka 
pracy” w Hebdowie a miejscową 
ludnością.

Tłem zajścia było pobicie kilku 
„juników" przez ludność na jed­
ne: Z ulic Brzeska. Na wieść o 
pobiciu „junaków" przybyło z pi

łanem pod golem niebem robotni­
cy doków postanowili kontynuo­
wać strajk. Zajścia zaczęły się w 
poniedziałek, kiedy robotnicy do­
ków odmówili wyładowywania 
węgla ze statku, który nadszedł z 
Belfastu. (PAT.).

Naprężona sytuacja w UIsferze 
i niektórych częściach Wolnego 
Państwa Irlandji trwa.

W Galway robotnicy irlandcy 
zerwali sztandar brytyjski z pa­
rowca, który przybył z Belfastu. 
W Limerick robotnicy portowi od 
mówili wyładowania towarów — 
pochodzących z Ulsteru. W Bel­
faście porzucili pracę robotnicy 
portowi Irlandczycy, a jeden z 
młynów unieruchomiono, ponie­
waż pracownicy „protestanci" od 
mówili współpracy z katolikami.

W Belfaście wyrzucono silą z 
mieszkań trzy osoby o włoskich 
nazwiskach. Kolonja wioska zwró 
cita się do konsulatu o pomoc 1 o- 
piekę. Jak mówią, w wyniku tych 
zajść firmy włoskie cofnęły znacz 
ne zamówienia, poczynione w 
Belfaście. (PAT.).

haju ulice były obstawione kor­
donem wojsk. 4 ekspertów chiń­
skich i kilku angielskich towarzv 
szy cennemu ładunkowi do Lon­
dynu. Większość skarbów jest 
asekurowana. Wysokość asekura- 
c-'i poszczególnych przedmiotów 
wynos: 60 — 100 tysięcy funtów 
szterliugów.
ARESZTOWANIA W WIEDNIU

Agencja Reutera donosi z W:e 
dnia: W ciągu ostatnich 24 godzin 
policja aresztowała 500 osób, po­
dejrzanych o przynależność do or 
ganizacji narodowo - „socjalislycz 
uej", celem zapobieżenia ewen­
tualnym rozruchom w rocznicę 
zamordowania kanclerza Dollfus- 
sa, która przypada w dniu dziaiej-

ZNOWU KATASTROFA
W FABRYCE CHEMICZNEJ
W jednej z fabryk „Farben-In- 

dustrie" w Hoechst n/Menem wy­
buch! pożar, który powstał wsku­
tek samozapalenia się łatwopal­
nych materiałów. Ogień w iednel 
chwili ob!ąl cały budynek. Jeden 
robotnik stracił życie, a 8 odnio­
sło tak ciężkie poparzenia, że mu 
siano umieścić ich w szpitalu. Po­
żar został ugaszony.

SAMOLOT SIĘ ZAPALIŁ
We wtorek około godziny 23 30 

w czasie wielkich manewrów lot 
niczych nad Londynem wydarzy­
ła się katastrofa. Jeden z samolo­
tów. bombardujących podczas lą­
dowania kolo Sayshot, w hrab­
stwie Surrey tak silnie zderzy! się 
z ziemią, że rozbił się, stanął w 
jednej chwili w płomieniach- Z 
5-ciu członków załogi trzeoh od­
niosło rany, które jednak nie za­
grażają ich życiu. Aparat spłonął 
doszczętnie,

S, O. s.
Stacja radjowa w Mackey (Ame­

ryka) otrzymała sygnały S. O. S 
pochodzące z parowca amerykań 
skiego „Calmar", który zderzył 
się z okrętem japońskim „Koryu- 
manu" w odległości 10 mil od Son 
Francisco, Załogę parowca „Cal­
mar" załadowano szczęśliwie do 
łodzi ratunkowych. Parowcowi nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo. 
Na miejsce wypadku podążyły 
statki strażnicze. „Korynmanu' 
nie znajduje się w niebezpieczeń­
stwie.

mocą kilkunastu ich towarzyszów 
z „Ośrodka" w Hebdowie. Dzięki 
interwencji policji nie doszło do 
dalszych zajść i skłoniono „juna­
ków", by wrócili do Hebdrws.

W bójce poturbowanych zosta­
ło kilka osób spośród „juaaków" 
i ludności.
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Wojna religijna w  Niemczech
H itlero w cy  p rze c iw  k a to licy zm o w i

Walka z katolicyzmem w Niem­
czech zaostrza się. świadczą o 
tern rozporządzenia Goeringa, o- 
świadczenia Fricka i Rosenberga 
oraz prześladowania duchowi-4- 
stwa, katolickiej młodzieży itd. Z 
drugiej strony nie brak ostatnio 
dość silnych i autorytatywnych 
odpowiedzi katolickich, aż do oś­
wiadczeń miarodajnego papieskie 
go „Osservatore Romano" włącz­
nie. „Vdlkischer Beobachter", na­
turalnie, szaleje przeciwko „wro­
gom państwa", widząc ich w ży­
dach i „politycznych katolikach". 
Rzecz ciekawa: do niedawna wal 
kl toczyły się na odcinku prze­
ważnie protestanckim: łączono 
tam w jedną całość organizacyj­
ną różne gatunki protestantyzmu 
pod hitlerowskiem kierowni­
ctwem, popierano frakcję „nie­
mieckich chrześcijan", korygują­
cych niektóre zasady chrześcijań­
skie w duchu wojowniczego i an­
tysemickiego hitleryzmu i t. p. 0- 
becnie walka wre niemal wyłącz­
nie na odcinku katolickim, który 
do ostatnich czasów był stosun­
kowo spokojny: wszak Hitler po 
przyjściu do władzy szybko za­
warł „konkordat" z Rzymem. Nie 
którzy gorliwsi kłerykali katolic­
cy sławili wówczas ten konkor-

Panna Brońcia Wodzikówna 
liczy sobie pięć latek. Chcąc jej 
ofiarować praktyczny upomi­
nek, tatuś jej, p. Józef Wodzik, 
robotnik portowy w  Gdyni, za­
brał ją do kolektury Loterji Pań 
stwowej, gdzie Brońcia wycią­
gnęła sobie ćwiartkę losu nr. 
23864.

I oto zdarzyło się, że w cią­
gnieniu Ii-ej klasy, dnia 19 lip- 
ca r. b. na numer ten padła wy­
grana 100.000 zł.; za swoją więc 
ćwiartkę Brońcia otrzymała z 
Dyrekcji Loterji Państwowej 
20.000 zł. i stała się posażną 
panną.

Brońcia będzie grała, natural­
nie, dalej i jest przekonana, że 
szczęście jej nie opuści. Wielkie 
nadzieje pokłada zwłaszcza w 
dodatkowem bezpłatnem ciąg­
nieniu gwiazdkowem.

dat. Jednakowoż Papież w związ­
ku z konkordatem faktycznie zgo­
dził się na likwidację katolickie­
go „centrum", tak samo jak we 
Włoszech w swoim czasie zgodził 
się na likwidację silnej partji „po 
polari". Czy nie uczynił tego w 
Niemczech zbyt wcześnie, zbyt 
skwapliwie? Ale kler katolicki ła­
two godzi się z faszyzmem i nao- 
gół niechętny jest demokracji.

Cóż więc stało się w Niemczech? 
Skąd te walki?
źródła zapewne są różne. Przede- 
wszystkiem ideologiczne. Niemiec­
ki faszyzm — to przedewszyst- 
kiem zaborcza wojna, to bez­
względność, nacjonalizm, niena­
wiść. Stąd szybko rosnący front 
antychrześcijański, nietylko anty­
katolicki. Chrześcijaństwo jest dla 
hitleryzmu zbyt uniwersalne, mię­
dzynarodowe, pokojowe, miłosier­
ne, ludzkie. I przytem zbyt — „ży­
dowskie". Stąd naturalna potrze­
ba zrzucania z siebie pewnych 
skrępowań, zobowiązań, płyną­
cych z chrystjanizmu. Stąd popu­
larność takich antychrześcijań- 
skich filozofów, jak F. Nietzsche. 
Stąd nawrót do starogermańskich 
bożków — wojowniczych Wota- 
nów itp.

Łatwo pojąć, że katolicyzm ze 
swą międzynarodową organizacją, 
ze swem politycznem centrum w 
Rzymie, — katolicyzm, liczący się 
z Francją, Włochami, Austrją, Pol­
ską, jest szczególnie antypatyczny 
hitlerowcom. Niedarmo Rosenberg 
tak wygraża się katolicyzmowi w 
swym „Micie XX stulecia" i w o- 
statniej swej broszurze, krytyku­
jącej krytyków „Mitu" lumieszczo 
na została ta książka na indeksie 
rzymskim). Taki Baldur v. Schi- 
rach, przywódca młodzieży—„Hi­
tler - Jugend", piorunuje na kato­
licyzm: jestem Niemcem, Niem­
cem, i to wszystko, nie chcę znać 
skrępowań i ograniczeń!". Katolic­
cy wodzowie, jak np. kardynał 
Fauihaber, starali się, próbowali 
osłabiać rozdżwięki katolicyzmu i 
hitleryzmu, zgadzając się w zasa­
dzie na teorję rasy (patrz „Chrze­
ścijaństwo a Germaństwo" Faul- 
habera), ale zastrzegając się, że z 
punktu widzenia katolicyzmu „ra­
sizm" nie może być rozumowany 
jako nienawiść względem wszyst­
kich innych ras. Ale te usętpstwa 
nie doprowadziły do niczego, bo 
hitleryzm nie chce zrezygnować z 
wyłączności germańskiej, a katoli­
cyzm nie może zrezygnować ze 
swej powszechności, międzynaro- 
dowości.

To są źródła ideologiczne, któ­
re, jak widać z powyższego, mają 
także charakter polityczny (zależ­
ność katolików niemieckich od 
Rzymu). Do nich dochodzi jeszcze 
walka o młodzież, walka, która i 
we Włoszech odgrywała rolę. Hi­
tler chce w swem „totalnem" pań­
stwie mieć wyłączność, monopol 
na młodzież. Chce ją przygotowy­
wać wyłącznie we własnych, za­
borczych celach. Żadnych konku­
rentów, żadnych współudziałow­
ców! Młodzież — to przyszłość 
systemu! Tymczasem na południu 
(Bawarja), na zachodzie (Nadre­
nia) katolicy rozbudowali znaczne 
własne organizacje młodzieżowe. 
Czy mogą z nich tak łatwo zrezy­

gnować, jak we Włoszech? Ale i 
tam katolicy toczyli o młodzież 
walki nawet po zawarciu Konkor­
datu. W Niemczech zresztą nie­
bezpieczeństw więcej — nie jest to 
bowiem kraj czysto katolicki.

Ale dlaczego akurat teraz wybu­
chły te walki z klerem katolickim? 
Ciekawa rzecz, donoszą, iż niższe 
duchowieństwo podobno bardziej 
stanowczo walczy, niż wyższe? 
Dlaczego? Otóż zapewne dlatego, 
że rośnie niezadowolenie w kraju, 
a niższy kler jest bliższy ludowi. 
Kierownicze sfery hitlerowskie poj 
mują to dobrze i starają się od­
prowadzić rosnące niezadowolenie 
na teren walk czysto religijnych.

Zaniepokojenie dyktatury widać 
na każdym kroku. Ciągle obserwu­
jemy różne „czystki" i akcje. Obec 
nie mamy aż 4 równolegle „akcje": 
1) przeciw socjalistom i komuni­
stom, 2) przeciw katolikom, 3) 
przeciw Żydom, 4) przeciw sztal- 
helmowcom" i innym opozycjonis­
tom z prawicy.

Walka wewnętrzna komplikuje 
się, jest coraz trudniejsza — na

List do redakcji
J a k  p ir a c i !

Znajomi mol zapytali mnie czy 
to prawda, o czem w odcinku dru 
kują „Ostatnie Wiadomości" p. t. 
„Wspomnienia o Marszałku z 
chmurnych dni Jego życia", opi­
sując wyprawę na lubartowską 
Kasę powiatową, a także na Ka­
sę w Wysokiem Mazowiecku w 
r. 1905 r.

O nlczem nie wiedziałem, więc 
kupiłem kilka numerów tego pis­
ma, by zapoznać się z tem opo­
wiadaniem. Otóż doprawdy nie 

wiem, jak nazwać tego rodzaju 
fałszowanie minionych dziejów 
bojowej organizacji P. P. S.

Przecież szereg ludzi jeszcze 
żyje, ludzi, którzy w tych aktach 
brali czynny i żywy udział. Ja­
kiem więc prawem redakcja ga­
zetki pozwala sobie przerabiać i 
ordynarnie fałszować przebieg i 
organizację tych wypraw?!

Parę lat temu wydałem swoje 
wspomnienia o akcjach bojowych 
w Lubartowie i Wysokiem Mazo­
wiecku. Książeczka ta nie n.oże

Komisj‘a p raw n ik ó w  
do spraw Gdańska

Wyłoniona przez Radę Ligi Na-

ca zbadać skargi na zarządzeń'a 
Senatu gdańskiego po zaznajomię 
niu się ze skargami i prawną stro 
ną zagadnień przystąpiła d. 22 l> 
m. do pracy.

Komisja składa się z prawnika 
szwajcarskiego, z prawnika szwe-

O b » t  r a k *  j a .  Według

„Franclszka-Jlzefa" przez niezawodną 
•kuleczność przy przyjemnem utyciu.

tle rosnących trudności gospodar­
czych. Czy akurat ta zaostrzona 
walka z katolicyzmem będzie 
długo trwała — nie wiemy (podo­
bno część wojska jest z niej nie­
zadowolona), ale nie mamy powo­
du smucić się, że niesnaski religij­
ne wstrząsają „Trzecią" Rzeszą 
osłabiają dyktaturę, mimo wszyst­
kich chytrych wybiegów hitlerow-

Naturalnie dla brutalnych metod, 
dla szowinistycznych ataków, dla 
pogańskich nawrotów hitlerow­
skich mamy tylko pogardę. Ale 
trudno nam zapomnieć o tern, jak 
wyglądała polityka klerykałów 
tam, gdzie oni byli panami — w 
Austrji, podczas i po sprowoko­
wanych lutowych walkach robot­
niczych — jak niszczono kultural­
ny dorobek klasy robotniczej, jak 
okrutnie umacniano pozycje kapi­
tału. Każdy gatunek faszyzmu 
jest nam obcy i nienawistny: czy 
to będzie zdziczały, wojowniczy 
hitleryzm, czy obłudny klerykalny 
faszyzm austrjacki.

Kazimierz CZAPIŃSKI.

służyć, jako materjał do przerabia 
nia, fałszowania zmyślonemi ka­
wałami, nigdy nie byłem! „fakta­
mi" i wstrętną obrzydliwą blagą.

Już Bibljoteka „Universum“ ró­
wnież dopuściła się przez jakie­
goś p. W. Jędrzejczyka sfałszo­
wania moich wspomnień w ksią­
żeczce p. t. „Zamach Sławka na 
Bank Carski", a na drugiej stro­
nie już „Zamachy Sławka i śle- 
dzińskiego na banki carskie", a 
teraz znów jakiś Miecz, pozwala 
sobie rozsiewać kłamstwa i fałsze 
w gazecie „Ostatnie Wiadomości" 
pod niewinnym tytułem „Wspom­
nienia o Marszalku".

Czy to tak wolno robić. To taka 
moralność wśród ludzi plszą- 
cvch?l

Jaknajmocnlej i najkategory- 
czniej protestuję przeciwko takie­
go rodzaju fałszowaniu opisu ' 
haterskich, a wysoce ideowych 
czynów dawnych członków bojo­
wych organizacji P. P. S.

LUDWIK ŚLEDZIŃSKI.

dzkiego i z prawnika holender­
skiego i ma ona przedstawić Ra­
dzie Ligi Narodów orzeczenie, czy 
Senat gdański naruszył konstytu- 
q'ę Gdańska, zamykając pisma 0- 
pozycyjne, rozwiązując Związki 
opozycwe i t. p.

P. Wł. Raczkiewicz 
w Krakowie

B. marszałek Senatu p. Wł. 
Raczkiewicz objął !uż urzędowa­
nie, jako wojewoda krakowski.

Przegląd
„IDEA WYŚWIECHTANĄ 

PŁACHTĄ".
Wychodzi sobie we Lwowie ty­

godnik „sanacyjny" „Reduta" or­
gan b. kombatantów legjonowych 
Jak przystało na organ prorzą Io­
wy „Reduta" nie wypowiada się 
przeciw ordynacji wyborczej. 

„Zarówno w społeczeństwie, jak
i w rozmowach zakulisowych, de­
cydującą rolę odgrywają osoby 
przyszłych kandydatów na postów 
W tym kierunku ordynacja wy­
borcza przesądziła charakter wy­
borów, usuwając z pola widzenia 
rywalizację t. zw. programów par 
tyjnych.

I to się stało dobrze".
Okazuje się jednak, że nie wszy 

stko jest złoto, co się świeci. Oka­
zuje się bowiem, że „czcigodni" 
matadorzy sanacyjni kłócą się 
o mandaty niczem przekupki. — 
„Reduta" dalej pisze:

„Ale źle jest, ie  już można za­
obserwować zbytnie rozdmuchanie 
ambicji osobistych, na które spo­
łeczeństwo patrzy nieprzychylnem 
okiem. Wolelibyśmy, ażeby nie per 
sonalja zbliżały ludzi do pewnego 
wysiłku, lecz aby za osobami kry­
ła się pewna treść społeczna, pew 
ne nastawienie do pracy publicz­
nej i prawdziwe ukochane idei — 
opartej o nazwisko Piłsudskie­
go".
Te mgliste marzenia „Reduty" 

są nierealne. To też cytowane pi­
smo ubolewa:

„Tymczasem napawa nas pe­
wien pesymizm i zaczynamy na­
bierać przekonania, że u większo­
ści kandydatów, ubiegających się 
o mandaty, idea staje się wyś­
wiechtana płachtą, praca społecz­
na parawanem, a  interes osobisty 
i najbliższej kliki zaczyna dążyć 
na atmosferze wyborczej".
Istotnie jest całkiem fatalnie.— 

Tylko panowie z „Reduty" powin 
ni zrozumieć, że tego rodzaju „at­
mosfera" jest nieubłaganą konse­
kwencją takiej właśnie ordynacji, 
jaka obowiązuje przy „wybo­
rach" do obecnego Sejmu.
ZA ILE KUPIONO PRAWICO­

WYCH UKRAIŃCÓW? 
Korespondent lwowski żydows 

kego „Hajnta" pisze o zawartej 
ugodzie ukraińsko - sanacyjnej, 
w której trwałość nie wierzy zbyt­
nio. Opierając się na glosach dzia 
laczy ukraińskich twierdzi, że u- 
goda nie potrwa dłużej niż po­
przednie i że żywot jej się skoń­
czy zaraz po wyborach.

O tem jakie koncesje dostało 
„Undo" za to, że grzecznie staje 
do wyborów, korespondent „Hajn

„Opowiadają, że przyrzeczono 
Ukraińcom kredyty państwowe dla 
ich aistytucyj gospodarczych. O- 
biecano im także pewną ilość man 
datów do sejmu i senatu". 
Burżuazyjne stronnictwa u- 

kraińskie są jednak ostrożne i zna 
jąc swego kontrahenta odnoszą

Statki zagraniczne omijają Gdańsk
Z Gdyni donoszą agencji PRESS: Izostała skierowana do portu w
Po ogłoszeniu polskiego rozpo- Gdyni. Ruch okrętowy w porcie 

rządzenia celnego duża ilość za-1gdyńskim wzrasta z dnia na dzień, 
granicznych statków i towarów, a urzędy celne maią zwiększoną 
które były wysiane do Gdańska, 'pracę przy odprawie towarów.

prasy
się doń nieufnie. Nie chcą nic da­
wać na kredyt. Korespondent 
„Hajnta" donosi, że Ukraińcy: 

,Jdą do wyborów pod warun­
kiem: jeżeli będą dobrze traktowa 
ni w kolegjach wyborczych, to we 
zmą w wyborach udział, jeżeli nie, 
to dopiero się zastanowią, czy ma­
ją  uczestniczyć, w wyborach, czy 
nie".

HOJNA OFIARA.
„Wieczór Warszawski" dono­

si:
„We wsi Łobaczków, pow. Bo­

rowski, ks. biskup łucki, ks. Sze­
lążek podziękował Szmulowi Aj- 
zenbergowi za dar w postaci grun 
tu na kościół 5 cmentarz katolic­
ki. Na miejscu tym odbyło się po­
święcenie kamienia węgielnego,— 
pod kościół katolicki".
Czy po tej hojnej ofierze zacne 

go Szmuia Ajzenberga, któremu 
dziękował sam biskup Szelążek— 
endecy nadal krzyczeć będą: „bić 
Żydów". A może hojny Szmul Aj 
zenberg dalby tak jeszcze ze dwie 
morgi na szkołę?

GDAŃSK.
Zatarg polsko - gdański inte­

resuje cafą prasę. Rozwierają się 
iluzje na temat szczerości „przy­
jaznych" uczuć hitlerowskiego 
Gdańska dla Polski. A tyle było 
zachwytów nad genjalnością po­
lityki p. Becka. Prym w uniżonych 
pochwałach dzierży! wtedy „Ilu­
strowany Kurjer Codzienny", roz­
czulając się nad idyllą „sanacyj- 
no“ - hitlerowską i polsko-gdańs 
ką. Teraz zaś pisze:

„Zarządzenia dewizowe Gdańską 
mają charakter zarządzeń podyk­
towanych polityką a nie ekonomią I 
Motywy wewnętrzno - polityczne 
a częściowo zewnętrzno politycz­
ne (chodziło o zademonstrowanie 
swej nieistniejącej suwerenności)' 
odegrały tu zasadniczą rolę.

W Gdańsku polityka zwycięży­
ła ekonomję, zacietrzewienie — 
zdrowy rozsądek, fantasmagorie— 
poczucie rzeczywistość!

Jedno z pism gdańskich nazy­
wa wiadomość o zarządzeniach od 
wetowych Polski wiadomością h'o 
bową. Gdybyśmy przy porówna­
niu tem chcieli pozostać, oznacza­
łoby to, że Polska nie chce karać 
Gdańska, lecz chce go wystawić na 
próbę, chce z powrotem przywo­
łać go do rzeczywistości. Jak do­
tąd Gdańsk obraca się w sferze 
fantasmagoryj i fanaberyj. — 
Gdańsk żyje w atmosferze „uro­
jonej rzeczywistość", którą sam 
sobie stworzył...
i. K. C. kończy swój artykuł 

dramatycznie:
„Polska nie może pozwolić, by 

obok rozległych martwych granic 
już istniejących wyrosła na gra­
nicy Gdańska, na polskiem wybrze 
źu morskiem, w polskim porcie — 
nowa martwa granica, która za- 
bije Gdańsk, ale i utrudni 
życie gospodarcze Polski.

S-ek.

Nowe książki
N. PETERSEN — „Ulica San 

dalników". Opowieść rzymsaa z 
czasów Marka Aureliusza. Przelo 
żyi Zbigniew Grabowski. Warsza­
wa 1935. Wydawnictwo J. Prze 
worrkiego.

Wielki tom 565 stron, opowia­
dane snuje się fragmentami, trze­
ba pewnego trudu dla tego kto 
przywykł do potoczystej akcji po 
wieściowej. A jednak ten trud o- 
piaca się, gdyż „Ulica Sandalni- 
ków" jest książką niezwykłą, od­
biegającą od szablonu powieści hi 
storycznej, z tej zwłaszcza epok1.

Weźmy znane powieści, osnute 
na tle początków chrześcijaństwa 
Nie mówmy o „Fabioli", która z 
założenia swego i z intencji auto­
ra jest więcej obrazowym wykła­
dem na temat „Kościoła w Kata­
kumbach" niż powieścią irs.o- 
ryczną, ale i „Quo Vadis“ (góru­

jąca o wiele nad „Ulicą" walora­
mi czysto beletrystycznemi) daje 
nam raczej symbole postaci ginące 
go pogaństwa i rodzącego się 
chrześcijaństwa niż coś, budzące­
go złudzenie minionej rzeczywi­
stości: —

Świat „Ulicy Sandali-ików" jest 
aż zanadto (jeśli to tylko możli­
we) realny. Przedewszystkiem au­
tor wprowadza nas w świat r.ie 
dworu cesarskiego i wilii wieik ch 
magnatów, ale — przeważnie w 
świat pracującego drobnomiesz­
czaństwa rzymskiego, jak szewcy 
(„Sandalnicy"), tapicerzy, handla­
rze bydła, soli, kiełbasek, księga­
rze, subjekci sklepowi... Świat ber 
pośrednio wyższy, utrzymujący 
zresztą z tamtym kontakt repre­
zentuje ów typ starego szlachci­
ca, pijaka szczycącego się przod­
kiem pięciokrotnym konsulem

dwukrotnym dyktatorem, a zajmu 
jącego wielce „miły" urząd szeia 
lajnej policji- I jego syn, Marcelin: 
to nie posągowy Winicjusz (cho­
ciaż również zakochuje się w 
chrześcijance, nawet w dwóchl, 
ale ot taki sobie lekkoduch, urzęd­
nik bankowy, który po różnych 
perypetjach staje się jednak mę­
czennikiem. ale (co za kapitalny 
pomysł!) dlatego, że nie chce się 
wyrzec chrześcijaństwa, którego 
właściwie nie wyznawał. Nastąpi­
ła subiimacja miłości do chrześci­
janki Caecili, która chciała z nie 
go zrobić „gończego psa Pana", 
ale pod koniec i u niej (subiimacja 
była obustronna) zjawia się od­
zew miłości (tej ziemskiej: ..... nie 
będzie czekał nadaremnie na na 
grodę..").

Troski i zainteresoY/ama tej 
całej falangi ludzi, których wpro­
wadza, przedstawia czy też tylko 
zaznacza autor jakże zadziwaią-

meszkaniowy, brak kapitału za­
kładowego, podatki („gnębią jak 
djablii"), ba nawet defraudacje, 
upadłości firm handlowych i strajk 
dorożek, robotników budowla­
nych i transportowców.

I także — problem „krótkie 
czy długie włosy,', system dwoj­
ga dzieci, reklama, rewja ;lp. 
Chwilami zapytuje siebie czytel­
nik: czy to nie przesada, czy to 
nie jest nasz własny świat, cofnię­
ty igraszką autora o tyle stuleci. 
Może autor istotnie poszedł rJ.e- 
oo za daleko w tem „realizowa­
niu", ale chyba tylko w szczegó­
łach, a może w wyrażeniach (czy 
to nie sprawa tlomacza?), bądź 
co bądź dal nam obraz, pełny po 
zorów życia i prawdziwości.

Obraz ówczesnego chrześcijań­
stwa zdolny jest przyprawić o bia 
lą gorączkę hitlerowca: ta chrze­
ścijanka, która się „para z szabaś 
nikiem", ten1 ksiądz (Rad Chani- 
na), mówiący o swem zydowskiem

pochodzeniu kaplańskiem, ta 
wreszcie opinja Marcellusa, że 
woli czytać greków w oryginale 
lub ich rzymskich uczniów, za­
miast „zajmować się grecką filo­
zofią w tydowskiem przebraniu'! 
I — dodajmy — ten ruch jest za­
dziwiająco podobny do prawdy, 
ma cechy realności.

Weźmy tego księdza, skądinąd 
pełnego poświęcenia i ofiarność1, 
lękającego się „głupich ataków 
na Rząd" i odprawiającego mo­
dlitwę zą zdrowie Cesarza. Bez­
sprzecznie autor podkreśla silę 
moralną chrześcijan, daje świetia- 
ną postać młodziutkiej CaeciIIi, 
ale wskazuje też na wciskające 
się do młodego ruchu elementy 
„nowobogackie" i zastanawia sie 
przez usta jednej z epizodycznych 
postaci, czy „zmiana dekoracji" 
zmieni naturę ludzką, dodając, ze 
„im więcej będzie chrześcijan, 
lem rzadsza będzie ta zupa chrze 
ścijańska".

Autor ma swoistą manjerę kre­
ślenia postaci i sytuacyj. — Rzekł- 
bym, że operuje szkicami i rzuta­
mi. Łączy patos z ironią '  sarkaz­
mem, jak choćby w postaci stałe­
go cynika Orbiliusa i samego ce­
sarza I wreszcie ten syn Marcei- 
lusa Jonek, kręcący się jak choch 

wyprawiający różne hece! 
Tragedia ojca, który nie poznaje 
swego utraconego syna, ubrana 

v szaty tejże samej ironji, ia- 
ka przenika tę powieść.

Nazwałby ktoś może „Ulicę" 
•aczej satyrą niż rzeczą na serjo. 
Nie mógłbym się z tem zgodzić. 
Może autor istotnie skarykaturo- 
wał, ale chyba dlatego, że cheał 
dać gorliwie świadectwo zasadzie 

wzMosłości do śmieszności 
jest tylko krok".

Przekład — poprawny, jednak 
ie bez drobnych niedociągnięć. 

Taki np. wyraz, jak „gorąc" wię- 
liż irytuje.

L. WINTEROK.
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Sprawa Abisynii

Rzym przeciwko Londynowi i Tokio
RZYM, (PAT). Opierając się na 

enuncjacjach angielskiej prasy po 
rannej tutejsze kota polityczne u- 
waźają za niemal przesądzone u- 
dzieienie przez Rząd brytyjski po 
Zwolenia na eksport broni do Abi- 
synji.

Dzienniki potępiają zgóry po­
stępowanie Rządu W. Brytanji.

Na lamach póturzędowego 
„Giomale dltalia" oświadcza Vir 
ginio Gayda, iż fakt ten Włochy 
przyjmą ze spokojem. Jest to 
tembardziej charakterystyczne, iż 
decyzja Rządu angielskiego nastę 
puje w kilka dni zaledwie po wo­
jowniczej mowie cesarza abisyń- 
skiego.

Decyzja Rządu angielskiego 
stwarza czynną solidarność mię­
dzy Abisynją 1 W. Brytanją. De­
cyzja ta jest nową zachętą dla A- 
bisynji, by trwała w swej nieustę­
pliwości.

Jeżeli wiadomość podana przez 
prasę londyńską okaże się praw­
dziwą, Włochy uznają krok Rządu 
brytyjskiego za akt wrogi i wycią-

BERLIN, (PAT). „Preussische 
Ztg." rozprawia się z „wrogami 
państwa" i oświadcza, że nie jest 

gną zeń odpowiednie konsekwen- winą rządów obecnych, że słowa
a przyszłość. kanclerza o ukończeniu rewolucji

Książe Kentu
królem greckim?

W londyńskich kołach politycz­
nych, które interesują się niezwy­
kle żywo kwestją restauracji mo­
narchii w Grecji, utrzymuje się po 
głoska, że w wypadku pozytyw­
nego rostrzygnięcia tej kwestji 
przez plebiscyt ludności, na tron 
grecki powróciłby nie rozwiedzio 
ny niedawno ze swą małżonką ex 
król Jerzy, ale książę Kentu, oże­
niony z księżniczką Maryną grec­
ką. W kołach zazwyczaj dobrze 
poinformowanych utrzymują, że 
monarchiści greccy z wybitnymi 
członkami Rządu greckiego na 
czele, pragnęliby widzieć na tro­
nie greckim księcia Kentu. Pla­
nom tym sprzyja nie tylko wielka 
popularność, jaką małżonka księ­
cia Kenu księżna Maryna cieszy 
się w Grecji, ale również dobre 
stosunki między Grecją i Anglją.

Według przekonań monarchistów 
greckich, książę angielski na tro­
nie greckim byłby pewniejszą o- 
stoją dla idei monarchizmu. niż 
były król Jerzy grecki. Według 
opinji kół greckich objęcie tionu 
greckiego przez księcia Kentu 
zwróciłoby Grecji wyspę Cypr. 
Jakkolwiek chodzi w tym wypad­
ku jedynie o pogłoski, zaznaczyć 
należy, że objęcie tronu w Grecji 
przez księcia Kentu oznaczałoby 
wzmocnienie pozycji angielskiej 
na Morzu śródzlemnem, co nie 
jest bez znaczenia wobec ekspan­
sywnych tendencyj włoskich. Nie 
jest więc wykiuczonem, że kwe- 
stja wstąpienia księcia Kentu 
tron grecki z sfery domysłów wej 
dzie niezadługo w sferę rzeczywi 
stości politycznej.

Ale były król nie rezygnuje..
Burmistrz Aten Kotzias. który 

w ciągu ostatnich dni odbył sze­
reg narad z byłym królem grec­
kim Jerzym, odjechał do Aten. 
Złożył on oświadczenie przedsta­
wicielom prasy, w którem podkre 
śl'l, że król niewątpliwie usłucha

A6WIESZKA SHEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE"

B A N D Y TA
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

Meng ma uroczystą minę, gdy to mówi, a póź­
niej dodaje:

— Ale przy nowych bogach ojciec mój nie zboga- 
cił się także. Był zawsze biedakiem. Bogowie nie 
pomagają; pomagają tylko bogacić się księżom 
i misjonarzom. Czyście widzieli? W Chinach obcy 
misjonarze stają się bardzo bogaci— posiadają wszę­
dzie duże domy i żyją wystawnie, jak generałowie 
i wysocy urzędnicy.

Kiedy Meng był niskim, krępym czternastoletnim 
wyrostkiem, — wówczas on — jedyne dziecko i je­
dyny syn swego ojca — powrócił wraz z matką do 
wioski przodków swoich w górach Fukien, aby po­
chować tam ciało swego zmarłego ojca, kowala. Tu­
taj on i matka mieli spędzić resztę dni swoich i tu­
taj Meng, jedyny syn, wykonał ostatnie obrządki dla 
ducha swego ojca, umieścił tabliczkę w świątyni 
przodków i wypełnił cały ceremoniał, wymagany 
w obliczu śmierci.

Wieś, o której kowal opowiadał był tak często, 
wprawiła Menga w osłupienie. Możliwe, iż dlatego, 
źe czas i odległość upiększają rzeczywistość — oj­
ciec mówił o niej słowami pełnemi miłości i blasku, 
a możliwe, że wieś ta rzeczywiście zmieniła się do­
piero później w przybytek nędzy i niedostatku. 
Tem bowiem była ona teraz: przybytkiem straszli­
wej nędzy i  krzyczącego niedostatku. Mieszkało tam, 
jakie czterysta osób — członków jednego plemie­
nia Hsiao, tworzących różne co do wielkości, spo­
krewnione z sobą rodziny-

Z pośród tych rodzin tylko dwie linje poboczne 
żyły dostatnio i trzymały się oddzielnie, wywyż­
szając się ponad swych zbiedniałych krewnych. Do 
tych bogaczy należały wszystkie prawie ziemie w  tej 
wsi. oraz w okolicy; ich grunta uprawiali biedniejsi

krewni w charakterze dzierżawców, oddając pięć­
dziesiąt procent zbiorów, jako czynsz.

Nie dosyć tego! Nietylko bowiem połowa ciężko 
zdobytych zbiorów szła na rzecz właścicieli, ale 
trzeba było jeszcze myśleć o prezentach, aby utrzy­
mać się w łaskach bogatych krewnych. Do kuchen­
nych drzwi dwuch zamożnych rodzin przychodzili 
dzierżawcy, niosąc kury, jaja, owoce i  plecione ko­
szyki. W złych czasach, kiedy pieniądze były tak 
bardzo potrzebne, ofiarowywali na sprzedaż swoje 
córki. Cały sztab służby obu bogatych rodzin skła­
dał się z kobiet niewolnic, kupionych w  ten sposób 
od biedaków we wsi.

Meng, ciemnoskóry chłopak o okrągłej głowie, 
pełen niespokojnej energji, przyzwyczajony był do 
skarg na niedostatek, ale tutaj słyszało się o nim bez 
końca. Fukien przedstawiano mu ongi jako cudow­
ny kraj, a tymczasem, gdy Meng wychodził poza 
obręb swej rodzinnej wioski, aby błądzić wśród 
wzgórz — wszędzie napotykał wsie takie same, jak 
jego własna. Nie łatwo było otrzymać tam kęs jadła

Jedyną rzeczą w całej wsi, budzącą zaintereso­
wanie młodych chłopców, były opowiadania o ban­
dytach w górach. Jeden z wujów Menga był ban­
dytą, a razem z nim znajdowało się kilku mężczyzn 
z tej samej, oraz z okolicznych wsi. Nazwiska ich 
otoczone były delikatnym nimbem tajemniczości 
i niewyrażonego słowami uznania.

Ten wuj Menga wracał od czasu do czasu do wsi. 
Przychodził wieczorami i znikał przed świtem, wy­
wołując w rodzinie dreszcz podniecenia. A  przede- 
wszystkiem pozostawiał pieniądze i łup, czasami 
w  małej ilości, czasami w  dużej, ale w każdym razie 
tyle, iż umożliwiało to jego rodzinie prowadzenie 
egzystencji, nie będącej zupełną nędzą. Zawsze po 
takich odwi
ną i zadowoloną, a z rozmów mężczyzn wynikało, źe 
ten nowy sposób zarobkowania otworzy pewnego 
dnia wrota dobrobytowi, o ile da się utrzymać dość 
długo. Był on rzeczywiście nowy, gdyż wuj dopiero 
niedawno wszedł na tę drogę.

Bandyci w górach byli wszyscy ludźmi, podob­
nymi do wuja Menga — biednymi chłopami, albo 
zdemobilizowanymi żołnierzami, czy dezerterami,

Publicysta włoski przypomina, 
w przeszłości Włochy nigdy nie 

dawały pomocy plemionom afry­
kańskim, które buntowały się prze 
ciwko Anglji. Tymczasem W. Bry 
tanja postępuje w sposób wręcz 
przeciwny. Uczy nas ona — o- 
świadcza Gayda — że zbyteczną 
jest nietylko wszelka wdzięcz­
ność, lecz nawet poprawność w
stosunkach międzynarodowych.

Niech tak będzie. Anglja udzie­
la nam lekcji, z której nie omiesz 
kamy skorzystać — kończy Virgi- 
nio Gayda.

Ton tej polemiki jest niezmier-

Pisma twierdzą, iż Japonja jest 
najmniej powołaną do występo­
wania w obronie paktu Kelloga, 
który naruszyła sama nazajutrz 
po jego podpisaniu.

Dzienniki wypominają Japonji 
jej politykę wobec Chin. Japonja 
przyjęła z zachodu tylko kulturę 
materjalną, czysto mechaniczną.

Pozostała jej zupełnie obcą na­
tomiast europejska kultura du­
chowa, własnej zaś — twierdzą 
dzienniki włoskie — Japonja nie 
posiada.

W nastroju histerii i paniki
Walka ze wszystkimi

zostały źle zrozumiane. Okres re-| W Berlinie miały miejsce drob-

narodu. Jednakże dalsze 
kroki w sprawie przywrócenia mo

rchji muszą być podjęte w Gm-1 
. Król Jerzy nie powróci do kra 
przed ogołszeniem wyników ple

bbcytu w sprawie zmiany ustro- 
' państwa. (ATE).

akcji feudalnej i socjalistycznej 
skończy! się równie bezpowrotnie, 
i czasy, w ktróych żydostwo i wro 
gi narodowi kler robiły interesy.

„Deutsche Ałlagemeine Ztg." 
przestrzega w związku z tern o- 
pinję zagraniczną przed przypusz 
czeniami, że regime 3-ej Rzeszy 
jest zagrożony. Państwo stoi sil­
ne—oświadcza dziennik—i celem 
jego pozostaje naród niemiecki.

„Rheinisch - Wcstfalische Ztg.“ 
z oburzeniem wskazuje, że zagra­
nica usiłuje podkopać polityczny 
kredyt Rzeszy krzykami o Kultur 
kampfie.

BERLIN, (PAT). Minister spraw 
wewnętrznych Rzeszy rozwiązał 
niemiecki związek b. kombatan­
tów nadbałtyckich (zrzeszenie b 
Grenzschutzu i Freikorpsu) oraz 
wszystkie Inne związki b. komba­
tantów „Wolnego Korpusu"

Rozwiązanie to — podkreśla 
komunikat urzędowy — nie uszczu 
pla bynajmniej zasług tych związ­
ków, wyświadczonych narodowi 
i państwu. Rząd Rzeszy uznał 
wyraźne zasługi tych ludzi, 
rzy po rewolucji 1918 r. bronili 
państwa na wschodzie przeciwko 
atakom bolszewickim, a w Mona 
chjum, Hamburgu i Zagłębiu Ru- 
hry przeciwko powstaniom komu 
nisiów.

Zarządzenie to minister moty­
wuje faktem, że obok partji na­
rodowo - „socjalistycznej" inne 
związki polityczne nie mają racji 
bytu.

BERLIN, (PAT). Akcja antyży­
dowska na terenie Rzeszy rozwi­
ja się w dalszym ciągu.

,F ront lu d o w y ”
za sesją nadzwyczajną parlamentu |

W związku z manifestacjami na wieszenia kar administracyjnych
placu Opery Rząd francuski po­
stanowił zastosować szereg sank- 
cyj wobec urzędników i innych 
funkcjonarjuszy państwowych lub 
komunalnych, którzy brali udział 
w demonstracjach. Przedstawi­
ciele grup lewicowych udali się 
do premjera, domagając się za-

Francja I „Trzecia" Rzesza

Rozbicie rokowań handlowych
PARYŻ, (PAT). Delegacja nie­

miecka do rokowań handlowych z 
Francją, która ostatnio przybyła 
z Berlina do Paryża, opuściła sto­
licę Francji, powracając do Berłi-

ne zakłócenia porządku publi 
nego. Wybito kilka szyb w skle­
pach żydowskich w dzielnicach 
robotniczych. Na szyldach sklepo­
wych, lekarzy i adwokatów wy- 

sano czerwoną farbą „Żyd".
We Wrocławiu doszło również 

do zakłócenia porządku. Zaatako­
wano kilka osób pochodzenia ży­
dowskiego. Policja państwowa 
zwróciła się w komunikacie prze­
ciwko prowokatorom, którzy wy 
woiują niepokój wśród ludności, 
powołując się równocześnie na 
państwowe zarządzenia przeciw­
ko „hańbieniu rasy" przez Żydów. 
Komunikat donosi przytem, że 
winni zostali aresztowani i prze­
strzega przed dalszemi wykroczę 
nlami.

Woina nie zaczęła się,
a już giną robotnicy

Od dnia 1-go stycznia do dnia 
20-go lipca b. r. na przeciętną 
liczbę 25.000 robotników włos­
kich, zatrudnionych w Afryce 
Wschodniej zginęło wskutek wy­
padków podczas pracy 113 ludzi.

Władze ogłosiły obecnie listę 
nazwiskami zmarłych. Rodziny 

zmarłych robotników otrzymają 
odszkodowania do wysokości 30
tys. lirów.
A DYKTATOR ODPOCZYWA.
Mussolini udał się do swej po­

siadłości wiejskiej Rocca della Ca 
minata koło Forli we Włoszech
• nne, na|now sze depesze, na str. 1 I 2 -e |

którzy pochodzili z chłopów. Mieli do wyboru; woj­
sko z obiecaną miseczką ryżu; niepewną egzysten­
cję kulisa przy rykszy czy w  portach miast nad­
brzeżnych; emigrację do Ńanyang, gdzie bogactwo 
staje się udziałem tylko jednego człowieka na mil­
ion, innych natomiast czeka niewolnictwo; wreszcie 
— bandytyzm, który oznaczał dla nich: ograbianie 
bogatych poto, aby dawać biednym, — i wybierali 
to ostatnie.

Tacy ludzie szli w góry małemi, albo duźemi grup­
kami. Nie grabili swoicB własnych wsi, ale łatwo im 
było napadać na obce miasteczka i wsie, gdzie nie 
mieszkał żaden z ich krewnych — tam grabić i  pa­
lić. Pomimo, iż uzbrojeni żandarmi strzegli dwuch 
bogatych rodzin w rodzinnej wiosce Menga, wiado- 
mem było, iź rodziny te płacą w tajemnicy regularny 
haracz bandytom z dalekich okręgów; dzięki takim 
tylko zabezpieczeniom utrzymywali nienaruszone 
swoje domy. Ale haracz ten odbijali sobie skolei 
skórze mieszkańców wioski.

Właśnie po jednej z tych tajemniczych nocnych 
wizyt wuja Menga z gór, znalazło się nagie dość pie­
niędzy, aby zrealizować plan, dla którego ojciec 
Menga oszczędzał przez wiele lat miedziaki — to 
znaczy, posłać chłopca do szkoły na brzegu morza. 
Meng uważany był już przez swą rodzinę za poten­
cjalnego wysokiego urzędnika, albo generała, albo­
wiem nietylko umiał czytać i pisać we własnym ję­
zyku, ale także nauczył się mówić po japońsku na 
Formozie; co się zaś tyczy jego angielszczyzny, któ­
rej nauczył się od misjonarza z długim nosem, t; 
aczkolwiek była ona prymitywna, uważano ją w. 
wsi za coś niesłychanie udoskonalonego i cudowne

!;o. Wobec tego do małej sumki pieniędzy, pozosta- 
ej po pogrzebie z oszczędności kowala, dodano część 
łupu, przyniesionego do domu przez wuja bandytę. 
Meng posłany został na Wybrzeże do szkoły wojsko­

wej, z której — spodziewano się — w niedługim 
czasie wyjdzie już jako generał. W ten sposób — 
podczas gdy wuj jego kroczył jedną drogą ku władzy 
i bogactwu — tego młodzieńca, oddającego się róż­
nym marzeniom, posłano na inną, aby zmierzał do 
tego samego celu.

(D. e. n.)

stosunku do tych urzędników.
Grupy lewicy wszczęły akcję z 

zbieraniem podpisów celem umoż 
liwienia zwołania nadzwyczajnej 
sesji parlamentu:

W dniu 31 lipca ma się odbyć 
wspólne posiedzenie stronnictw 
lewicowych. (ATE).

Różnica zdań między delegacją 
niemiecką a francuską uniemożli­
wiła dalsze prowadzenie rokowań.

Krótkie wiadomości
telegraficzne

— W mieście Kawasaki pod Joko­
hamą drobni kupcy zorganizowali 
demonstrację uliczną przedw wici, 
kiemn domowi towarowemu. Policja 
aresztowała zgórą 100 osób.

— Zamieszany w aferę dewizową 
wyższy urzędnik rumuńskiej policji 
płk. Calatorescn został aresztowany. 
Jest on oskarżony o to, że wraz z 2 
mnemi osobami otrzymał 25 miljo- 
nów lei od grupy przemysłowców 
belgijskich, obiecując im wzamian 
pozwolenie na przekaz dewiz z Ru- 
munji. Afera budzi w opinji publi­
cznej wielkie zainteresowanie.

— Konfederacja Generalna Pracy 
w Paryżu ogłosiła wczoraj oświad­
czenie, że wobec dekretów oszczęd­
nościowych, opracuje program 
form i przedstawi plan oparty 
tym programie zgromadzeniu r 
stawicieli partyj politycznych i 
dykatów pracowniczych.

Znowu wypadek w górach
W Bubnlszczach w Bieszcza­

dach wschodnich wydarzył się 
tragiczny wypadek śmierci tury­
sty.

Na skałach znaleziono plecak 1 
kurikę, a na dnie przepaści zma­
sakrowane zwłoki nieznanego tu­
rysty, przy którym nie znaleziono 
żadnych dokumentów.

U i iadomoicl 
Aportowe

Warszawie dwa sensacyjne 
__ — pomiędzy mistrzem Austrji,

a  idem, a dwiema reprezentacjami 
ki, ustalonemi z graczy obozu 
treningowego. Mecze mają się odbyć 

dniach SI lipca i 1 sierpnia.
WĘGIERSCY I HISZPAŃSCY

PIŁKARZE W POLSCE. Dnia 8-go 
nia, a więc w dwa dni po gośd- 
Rapidu wiedeńskiego, odbędzie

. w Warszawie międzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy Leg ją a 
słynną drużyną węgierską, Ujpesti. 
Następnego dnia, t. j. 4 sierpnia, 
Węgrzy grają w Krakowie z Wisłą.

Równocześnie krakowska Garbar­
z a  otrzymała ofertę od drużyny hisz 
pańskiej Levathes na rozegranie 6 
spotkań w Polsce. Warunki finanso-

są stosunkowo małe, to też Gar- 
.„ n ia  zwróciła się do Ruchu, Pogo­
ni, Legji i Warty o wspólne sprowa- 
• lic tej drużyny. Byłaby to pierw 

wizyta hiszpańskich piłkarzy w 
Polsce.
Wioślarstwo

OBECNA TABELA PUNKTA- 
CYJNA PZTW. Po ostatnich zawo- 

h wioślarskich w Królewcu i Po- 
niu, tabela punktacyjna PZTW 
.la nieznacznej zmianie i przed- 
vla się następująco: 1) WTW 187

...... 2) AZS Poznań 165 pkt., 8) RC
Frithjof (Bydgoszcz) 186 pkt, 4)’ 
Kool. KW Bydgoszcz 183,5 pkt. 5)' 
Bydgoskie TW 101 pkt., 61 Wisła
----- łzawa) 83 pkt.

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
TENISOWE POLSKI. Sytuacja w 
rozgrywkach o drużynowe mistrzo- •— ------~ się niecnie

„ „, ______ :o -  łódzkiej
WLTK walczyć będzie w finale z 
Union - Touring (Łódź). .

W grupie poznańsko -  pomorskiej 
mistrzostwo zdobył już Bydgoski 
Klub Tenisowy. , , .  .

W grupie lwowsko - lubelskiej 
pierwsze miejsce zajął Lwowski 
Klub Tenisowy i Pogoń katowicka.

W grupie krakowsko - śląskiej sy­
tuacja jeszcze nie jest wyjaśniona.
Lotnictwo

PILOT NIEMIECKI LUDWIK 
HOFMANN pobił światowy rekord 
długości lotu na szybowcu, przeby­
wając bez lądowania przestrzeń o- 
koło 600 km. Lot odbył się w Rhocn. Pilot wystartowawszy około połud­
nia, wylądował w pobliżu ezechosło-
■ackiej miejscowości Boskowiee.
" ’ rekord długości lotu

Turystyka
76 SCHRONISK DLA TURY­

STÓW WODNYCH. Jeszcze przed 
kilku laty Polesie było najsłabiej pod 
względem turystycznym zagoepoda- 
rowanem województwem w roisce. 
Rozwój turystyki wodnej w ostat­
nich latach spowodował, źe także na 
wodach Polesia zaczęło się pojawiać 
corocznie po kilka tysięcy turystów 
na łodziach i kajakach. Dawał się 
im odczuwać dotkliwie brak schro­
nisk. . Ł

Przy poparciu sejmików powiato­
wych i Państwowego urzędu wycho- 

fizycznego zorganizowano w
___r. na Polesiu 76 schronisk dla
turystów wodnych. Ich miejsca ozna 
czaję drogowskazy nad rzekami i 
kanałami Polesia. Posladaja one od 
4 do 50 miejsc noclegowych, a cena 
noclegu wynosi od 20 gr. do 1 zl

Schroniska stoję nad Bugiem, Pi- 
„4. Muchawcem, Kanałem Rrólew- 
skim, Kanałem Ogińskiego, Jasioł- 

Toryniem, Prypecią, Strumie- 
żegulanką, Jeziorem Białem, 

Jeziorem Wyganowsldem, nad Sto- 
diodem i nad Styrem.
Humor sportow y

Wulkan Stromboll
Położony na wyspie na północ 

od Sycylii wulkan Stromboli po 
wieiotetuej przerwie wznowił swą 
działalność.

Wybuch wulkanu by! b. silny. 
ioć trwał niespełna pół godziny

Towarzyszył mu deszcz popiołu- 
Brak wiadomości, czy wybuch wy 
rządził jakie straty.
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List do Min. Sprawiedliwości

^ony i matki więźniów polity-'
®nych, przebywających w wię­
zieniu w MYSŁOWICACH, wysto 
e^aty (j0 Departamentu więzien- 
n c*wa Min. Sprawiedliwości list,

8°fącą prośbą o przystanie ko- 
sl'si' dla zbadania faktycznego 

anu vz tern więzieniu i zniesienia
"dających tam stosunków".

List wymienia szereg zarzutów
J^eciwko mysłowickim stosun- 
^«ni więziennym, zarzuty doty-

1) pożywienia,
2) czystości,
3) przepełnienia cel oficjalnie 

•tyedyńczych,
4) spacerów,
5) braku możności pracy umy­

słowej,
6) „oszczędności" w wyznacza- 

nin różnych kar.
Podpisane kobiety skarżą się 

oa sposób ich traktowania przez 
aspiranta Mitręgę.

...Podobne wiadomości otrzyma- 
wlęzienia w TARNOWIE.

prośbą 
przys-

Kończą s ię _____ ____
™ Min. Sprawiedliwości 
•ddie komisji.

List, który do nas doszedł, —
brzmi w głównych ustępach, jak
"astępuje:

..Swego czasu prasa socjalisty- 
®na zamieściła notatkę o stosun- 

panujących w więzieniu w
Tarnowie,

Od tego czasu stosunki te nie- 
tylko nie uległy żadnej zmianie, 
Me mimo wielokrotnych interwen 
'yj rodzin uwięzionych u władz 
Prokuratorskich i mimo przyrze- 

administracji więziennej sto

Powiatowa konferencja 
p- P. S. w Żywcu

®eżó » PPS. !
wości powiatu.

O polityce zagranicą, wewnątrz 
®ei. nowci bebekowei ordynarni 
*'borcze;, bojkocie wyborów ' 
ja w a c h  organizacyjnych mówił 
®*. Pysz, sekretarz OKR-u w 

biaiej,
P dyskusji przemawiali. ttow. 

**lus, Nieuważny, Jakubowiec, 
aypuia. Jednomyślnie uchwalono

Stępującą rezolucję:
„Z uwagi na to, że Sejm i Se-

®ja powiatu żywieckiego składa 
Związkowi Parlamentarnemu 
Polskich Socjalistów w imieniu 
aorganizowanei w PPS ludności 
Pracującej swoje serdeczne po- 
"żiękowaije za obron, 

pracującego.

|H U LB ŁR TFO O TM EW  1 8 1

2 «pow. autora przełożyła Wacława Komirnlcka

"Słusznie. Nazwijmy je opjum. Feng Lee musi pro-
. adzić handel na wielką skalę, a to jest napewno 

skład. Poco jest ten hak? Otóż, jeżeli pod nami 
j st woda, to najprościej jest wprowadzać tam lód* 

Wnosić towar przez otwór w podłodze. Do haka
P^ytwierdza się linę. Jeżeli moje rozumowanie jest 
g£*zne. to w podłodze nawprost haka jest klapa,

"Podłoga jest absolutnie gładka", zaoponowałam. 
Raczymy".

z Hrzy świetle zapalniczki udało nam się odkryć
&rys klapy, ale była tak ściśle dopasowana, że zda- 

ju8ł° »ię, iż w żaden sposób nie można jej podnieść.
aPróźno drapałyśmy podłogę.

"Może wypycha się ją od spodu", wyraziłam przy- 
FUa*czenie.
» "Nigdy w życiu! Zbyt łatwo byłoby rywalom Fang

® obrabować jego tajny skład".
'trótLU*em‘ cierpliwie obmacywała każdą
(j ‘ką deskę klapy. Zgasiłyśmy światło przez oszczę- 
Sw -j  Naraz powiedziała: „Klapa nie jest przybita

Jadziami. chociaż mocno siedzi".
Wa ■ z torebki pilnik do paznokci i zaczęła pod- 
<dv*Ć nim des't? By,a to żmudna praca. Wreszcie.

'  luż straciłyśmy nadzieję, deeka nagle odskoczy­

ła. Spiesznie zapaliłyśmy światło i ujrzałyśmy cięż­
kie żelazne koło, służące do podnoszenia klapy i dwa 
rygle, chroniące ją przed otwarciem z dołu. Odsu­
nęłyśmy rygle, przesunęłyśmy przez koło kawałek 
deski i, stając naprzeciw siebie, podniosłyśmy klapę 
do góry. Odrzuciłyśmy ją na podłogę. Okazało się, 
że nie miała zawiasów. Położyłyśmy się na brzu­
chach i przesunęłyśmy przez otwór nasze świateł­
ko. Powiew wiatru zduchnął je zaraz, ale zdążyłyś­
my dostrzec mętny połysk wody osiem, czy dzie­
sięć stóp pod nami.

„Bądź co bądź, nie udusimy się teraz", zauwa­
żyła sucho Mme Storey.

Klapa miała podłużny kształt. Nie mówiąc słowa 
Mme Storey obróciła ją, aby dłuższa strona znala­
zła się wpoprzek otworu. Następnie połączyła sznu­
ry, któremi nas skrępowano, jeden koniec przywią­
zując do żelaznego koła. Serce we mnie zamarło, 
Itiedy domyśliłam się, co ona zamierza zrobić. Oba­
wiałam się nie rekinów, lecz mniejszych i straszliw­
szych znacznie stworzeń. Powiedziałam tylko:

„Barracuda".
„Ach, barracuda to porządna ryba", odparła lek­

ko. „To nie żaden szczur portowy".
Nie byłam tego taka pewna, ale protesty lub pro­

pozycje zastąpienia jej, nie zdałyby się na nic.
Okręciła suknię dokoła pasa i spuściła się przez 

otwór. Powoli znikała mi z oczu. Zostałam sama 
z zapalniczką Mme Storey w ręku. Wysunęłam ją 
jak najdalej przez otwór, aby świecić Mme Słorey. 
wolną ręką osłaniając płomień od przeciągu. PJ 
chwili dobiegł mnie jej głos: „Zgaś!"

Widziałam tylko czarne pale i obmywającą ją 
wodę. Gdy zduchnęłam światło, Mme Storey odez­
wała się:

„Widzę światło gwiazd niedaleko stąd. Popłynę 
tam. Zostań tu i, jeżeli zajdzie potrzeba, wskazuj mi 
głosem kierunek drogi powrotnej".

Woda plusnęła miękko, gdy się zanurzała. Przez 
chwilę jeszcze słyszałam, jak płynie ostrożnie, pc- 
czem zapadła cisza.

Nie mogłabym określić, ile czasu upłynęło, len. 
kto czeka, ma najcięższa zadanie do spełnienia. Nic, 
tylko ścisnąć zęby i wytrwać. Trzymając się za kra­
wędź, wysunęłam głowę przez otwór, wytężając 
słuch. Żadnego dźwięku, od czasu do czasu tylko 
plusk wody, iakgdyby jakiś wielki potwor oblizy­
wał sobie wargi. Pozatem absolutna cisza.

Cisza... cisza, prócz leniwego oblizywania sic 
wody i bicia mego serca. Jak długo już czekam? 
Jak długo będę jeszcze musiała czekać? Łatwie) 
jest spuścić się po linie, niż wdrapać się spowrotem 
Z jednej strony drapieżna ryba, z drugiej skośnoocy. 
uśmiechnięci Chińczycy!

Rozległ się jakiś dźwięk za drzwiami mojej celi 
i zerwałam się na równe nogi, jak zelektryzowana. 
Usłyszałam wkładanie klucza do zamku. Zgrzytnął 
Zdecydowałam się z szybkością myśli. Trzymając 
się krawędzi podłogi, wysunęłam się przez otwói 
i skoczyłam. Ciepła woda zamknęła się nad moją 
głową.

Kiedy wypłynęłam na powierzchnię, uprzytomni­
łam sobie mglisto, że nad moją głową znajduje się 
oświetlony kwadrat z kilkoma wychylonemi głowa­
mi. Usłyszałam gardłowy głos, wydający jakiś roz­
kaz. Rzuciłam się naośłep w bok. Chińczycy wyrzu­
cili przez otwór ową ciężką żelazną klapę Wpadła 
do wody tuż obok mnie z wielkim pluskiem, wzno­
sząc falę, która mnie zalała. Ale ocalałam.

ID. c. n.)

sunki te uległy z

więzionych nie mogą otrzymać n

W ino i c ias tka
w  b u j n e j  i m a g i n a c j i . ..

Sąd Okręgowy w Białymstoku 
na sesji w Białowieży rozpatry­
wał w dniu 22 b. m. sprawę sze­
ściu robotników z Hajnówki. Jana 
Dziadaka i innych, oskarżonych o 
pobicie 1 sierpnia 1934 r. nieja­
kiego Pasiaka, zausznika b. dy­
rektora Tartaku Państwowego w 
Hajnówce, Jacynicza.

Na rozprawie sądowej nastąpił 
sensacyjny zwrot w sprawie. Mla 
nowicie Pasiak zeznał, że wpraw 
dzie była bójka, ale on sam ją 
wszczął, gdyż był dnia lego bar­
dzo pijany.

Zeznania te byty potwierdzone 
w całości przez innych świadków, 
oraz przez wyjaśnienia oskarżo-

Pasiak zeznał w dalszym ciągu, 
że żadnego zameldowania na po­
licji nie składał, a w szpitalu też 
od niego żadnego zameldowania 
policja nie przyjmowała, wobec 
czego nic wie, w jaki sposób 
mógł być na drugi dzień po wy­
padku spisany, szczegółowy pro- 
tokuł z podaniem całego szeregu 
drobiazgów, skoro leżał nicprzy-

Jednocześnie Konferencja 
dziękuje tow Kazimierzowi Cza 
p ńskiemu, jako długoletniemu 
swemu posłowi, za jego sumień 
ną pracę socjalistyczną na te­
renie Sejmu i okręgu. Korferen 
cja z entuzjazmem wita uchwa­
łę Rady Naczelnej PPS. zapo­
wiadającą bojkot wyborów do

nej' ustawy wyborczej.
Jednocześnie Konferencja wzv 

wa ludr.ość powiatu żywieckie* 
g: do wstrzymania się od u- 
rfż-ału w wyborach i wyrażeń t 
tym sposobem braku zaufan.a 
dla „sanacyjnego" systemu rzą­
dzenia".
Po omówieniu spraw miejsco­

wych, oraz dotyczących akcji boj 
:otowej. zakończono Konferencję 

o godz. 12.30 m. w południe trzy- 
lu  ‘ ’

fSk

pakunków dla więźniów politycz­
nych.

Najwyższy czas, by wyższe wla 
dze wglądnęły w stosunki tutaj 
panujące!"

tomny w gorączce, dochodzącej 
do 40 stopni.

Zbadany później w tej kwestji 
aspirant policji, zast. komendan­
ta powiatowego z Bielska, r. imo 

uporem twierdził, że Pzsiak 
podczas spisywania protokulu w 
szpitalu czuł się jaknajlepicj, po­
pijając wino i gryząc ciastka, znajdiijące się na nocnym stoliku.

Dodajemy, że Pasiak jest zwy­
kłym robotnikom tartacznym o 
bardzo niskich zarobkach.

Obrońca oskarżonych wyraził 
wet z tego powodu zdumienie, 
bystre oko p. komendanta nie 

dostrzegło dodatkowo... dwuch 
platynowlosych fortancerek, które 
na zmianę z winem i ciastkami

„Sanatorzy“ między sobą
Na murach Żyrardów 

no w czasie ostatnich,
„wyborów do Rady miejskiej 
kiepsydę treści następującej: 

„Przykrój pamięci Wilhelm My
szkowski po krótki 
łownych cierpieniach zraarł śmier 
cią kandydata wyborczego, pozos-

zwany przez zmarłego hołotą ży­
rardowską".
Wilhelm Myszkowski, kandy­

dat „sanacji", rozpoczął poszuki­
wania sprawców i okazało się, iż 
klepsydrę redagował inny dzia­
łacz „rządowy" Jerzy Uziębło 
pomogli mu w rozklejaniu klepsy 
dry Wacław Michalski i Lucjan 
Adamczyk.

Sprawa, będąca przyczynkiem 
i odtworzenia wewnętrznych

M aszyną p iek ieln ą  
bronił się przed złodziejami

Kolonista Otto Martyn ze wsi' 
Augustówek w pow. warszaw­
skim, zabezpieczył swoje kartofli 
sko przed kradzieżą przez umie­
szczenie ca kartoflisku... maszy­
ny piekielnej.

Przechodzący obok kartofliska 
sąsiad Martyna — Józef Kalina — 
zaintrygowany jakiemś nieznanem 
urządzeniem — kopnął nogą jeden 
z kołków na kartoflisku. Nastąpił 
wybuch i Kalina upadt z oberwa­
ną dłonią.

We wsi Duchowej pod Pozna­
niem dokonano mordu rabunko­
wego w mieszkaniu właściciela 
wiatraka, Franciszka Dwarczaka, 
który ostatnio miał w domu pew-

urozmaicały pobyt w szpitalu po­
turbowanemu Pasiakowi...

Tajemnica zaś tych zeznań le­
żała prawdopodobnie w tern, żt 
oskarżeni robotnicy są czynnymi 
członkami klasowego Związku 
Robotników Przemysłu Drzewne­
go w Hajnówce, stąd też nie 
szą się zbytnią sympatją pana za­
stępcy komendanta policj.

Sąd skazał: głównego oskarżo­
nego na 6 miesięcy więzienia. Tro 
janowskiego i Wiszniewskiego po 
1 roku więzienia, pozostałych zaś 
uniewinnił.

Obrońca, tow. mecenas W. h 
sielewski z Warszawy, zapowi 
dział od tego wyroku apelację.

stosunków w „sanacji" — znala­
zła się w sądzie grodzkim w Ży­
rardowie, przed którym nawzajem 
żrący się sanatorzy stanęli.

Myszkowski uzyskał w sądzie 
grodzkim wyrok, skazujący jego 
przyjaciela politycznego Uziębłę 
na 2 tygodnie aresztu. Wspólni­
ków Uziembły uniewinniono.

Od wyroku lego obie strony a- 
pclowały.

Sąd okręgowy w Warszaw 
wyrok zmienił i skazał Uziembłę 
na dwa miesiące więzienia; pozo­
stałych oskarżonych uniewinnio-

Sąd uznał, iż wyrazy „przykrej 
pamięci" zniesławiły Myszkows­
kiego i że winien być za to zasto 
sowany wysoki wymiar kary.

Martyn odmówił pomocy ofie- 
;e swego wynalazku, będąc 
•zekonany, żc Kalina przyszedł 
i kartoflisko w celu kradzieży. 
Wczoraj Martyn odpowiada!

przed sądem okręgowym w War 
szawie, oskarżony o spowodowa-

B kalectwa sąsiada i O odmówię 
a mu pomocy.
Martyn do winy nie przyznał 
;, dowodząc, żerna prawo obro­

ny przed złodziejami.

ną sumę pieniędzy, chcąc wybudo 
war nowy dom. Nlewyśledzony 
do tej chwili morderca zastrzelił 
Dworczaka i jego żonę. 
TRAOEDJA BEZROBOTNEGO. 
Fr. Zawadzki w Poznaniu, po­

zostający przez dłuższy czas bez 
pracy, nie widząc możliwości wyj 
ścia zc skrajnej nędzy popadł w 
desperację i postanowił zakoń­
czyć życie. Fr. Z. zażył większą 
ilość lizolu. Sąsiedzi znaleźli go 
bezprzytomnego w wlasnem mie­
szkaniu. Wezwano pogotowie 
86-86 przewiozło 21-letniego des­
perata w stanie ciężkim do Szpi­
tala Miejskiego.

WALKA POD WODĄ.
Uczeń 15-letni Marjan Dobrzy- 

kowski, jadąc kajakiem Wartą,— 
zauważył, że kąpiąca się pod mo­
stem kolejowym w Obornikach 
17-lełnia służąca Joanna Stróżyń- 
ska zaczęła tonąć. By uniknąć nie 
chybncj śmierci tonąca uchwyciła 
się kajaka. Kajak wywrócił się. 
Wtedy Dobrzykowski znurkował, 
by wyratować J. Strożyńską. Ta 
jednak uchwyciła się szyji dziel­
nego harcerza, uniemożliwiając 
mu wszelką akcję ratowniczą.— 
Dobrzykowski zdołał uwolnić się 
z ucisku: zanurzył się poraź drugi 
na dno rzeki i wyralował tonącą.

W Piotrkowie aresztowano 52- 
letnią Antoninę Majewską pod za­
rzutem umożliwienia otrucia swe­
go męża. Dowiedziawszy się. te 
mąż postanowił wszcząć kroki 
rozwodowe, przygotowała obiad 
z trucizną. Mąż, wróciwszy do 
domu rzucił kawał mięsa psu, — 
klóry zdechł od trucizny, ocalając 
w ten sposób swego pana.

(Człowiek nowo­
czesny podróżu­
je samolotem!

Afera w lwowskiej Ubezpieczalni
Ubezpieczalni lwowskiej 

przyjechała z Ministerjum Op. 
~ komisja lustracyjna i rozpo­
czął urzędowanie prokurator.

Prasa lwowska przyniosła sze­
reg artykułów o nadużyciach pie­
niężnych dokonywanych przez t.y. kontrolę pracodawców.

Ponieważ w aferę tę zostały

Robotnicy piekarscy w Wołominie
w walce o hygienierne warunki pracy

(Kor. własna.)

Dii. 23 b. m. popołudniu przesz­
ła nad całym powiatem wileńsko- 
trockim oraz nad Wilnem burza, 
połączona z niebywałą ulewą.

Deszcz padał przeszło dwie go­
dziny i wskutek opadów na wiciu 
ulicach powstały „jeziora" nie 
do przebycia. Niżej położone dom 
ki znalazły się częściowo pod wo­
dą. Woda dostała się także do 
piwnic i suteren wielu domów w 
śródmieściu.

W gminie werenowskiej piorun 
spalił kilka domów i zabił 74-let- 
niego Jana Becia.

SPOWODU PÓJŚCIA NA 
ZABAWĘ.

Niejaki Ludwik Pińczak spod 
Rzeszowa zamordował swoją żo­
nę, zarzucając jej niewłaściwe 
zachowanie się. Spór powstał mię 
dzy nimi na tle pójścia na zabawę 
Pończakowa poszła z innym, za­
miast z mężem. Należy zaznaczyć, 
że ciało zamordowanej znaleziono 
w wodzie do połowy zanużone, a 
mąż przyznał się już po areszto-

BEZSENNOŚĆ
w y n iszc za  o rg a n izm

_ powstaje często wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołuję stępienia i za 
niku wrażliwości nerwów oraz nie 
powoduję nrzyzw-yczajenia. Zioła Ma.

„Pasisistra Wolski
»ją znaną roślinę egzotyczną o wy- 
itnych własnościach uspakajających 

Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). 
Łagodzą one zabrzsnin systemu

itv głowy, uczucie niepokoju, hi- 
—-j<?) i sprowadzają krzepiący. n-: 

turabiy sen. Ze względu na swe ła- 
edne działanie, pozbawione szkodli­
wych wpływów ubocznych, mogą bve 
losowane, bez obawy przyzwyczaja­
ła przez wszystkich bez różnicy

składach aptecznych).
Wytwórnia Magister

Varszawa, Złota 14, m.

'mieszane nazwiska wybitnych 
działaczy z B. B. istnieje podob­
no tendencja zatuszowania całej 
sprawy. Zdaje się jednak, że tc 
starania spalą na panewce.

Podobno szkoda poniesiona 
przez Ubezpieczalnię, ma wynosić 
około 100.000 zł.

Jan Żmudzki lekceważy sobie w 
dalszym ciągu stan sanitarny swo­
jej piekarni, mimo, że otrzyma! 
wyraźny nakaz Powiatowej Korni - 
sji Sanitarnej, aby usunąć ustępy, 
albo przenieść piekarnię.

W obronie robotników piekar­
skich, którzy przy oiężkiej pracy 
zatruwają się wyziewami ustępów 
oraz w obronie konsumentów, któ 
rych p. Zmudzki karmi swoiem 
pieczywem, robotnicy piekarscy 
występują z bojkotem piekarni p. 
Żmudzkiego aż do czasu wykona­
nia przeróbek, nakazanych przez 
Powiatową Komisję Sanitarną.

DZIAŁ LEKARSKI
Dr.Z.FaintynS:36

w  nladaielę do 2-ei 
Weneryczne, płciowe, skóry 

1 w tecanicy Mota 7

M. SZMALCMAN
ul. LBSZMO 3®, l

STAN POGODY w|g PIM
Dziś Małopolska wschodnia. Podo­

le i Wołyń, jeszcze maję zachmu­
rzenie zmienne z zanikającemi de- 
szczemi i skłonnością do burz. Nie­
co cieplej. Słabe- wiatry półnorre.

Pozostałe dzielnice: doić pogooiie, 
rankiem miejscami mgły. Ciepło. 

Słabe wiatry miejaoowe lub cisza.
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TAKŻE ZNAK CZASU? 
Are.-ztowcno Matusika Antoniego, 

lut 20, robotnika, ram. przy ulicy

tyczny krodzief towarów spożyw­
czych, wartości około 100 zł., na 
szkodo Maksymiljana Kazra, zam. 
przy ul. Karmelickiej L. 84. 

Aresztowano Michałowskiego Wło

Z m iasta
K R O N I K A  K R A K O W S K Ą

Ruch robotniczy
KLUB RADNYCH PPS. Tosiedze 

nie klubu radnych PPS odbędzie się 
w piątek 26 lipca o godz. 3-ej po pot 
w lokalu przy ul. Dunajewskiego 6.

Repertuar
BAGATELA: „Ich noce" na scenie 

rewja: „śmiech na sali" (pożegnal­
ne występy: Gosi Negro i B. Maj- 
skiego.

ZESPÓŁ TEATRU „AKTORA" 
z Warszawy ze Stafanem Janczem 
na czele w najbliższą sobotę. 27 b.m. 
rozpocznie w teatrze im. .1. Słowac­
kiego swe występy.

dzie komedja Flersa i Caillavet’a 
„Pan Brotonneau". Bilety sprzedaje

Co grają w  kinoteatrach
APOLLO: „Wielka księżna i chło 

piec hotelowy".
ATLANTIC: „Don Juan' i „Seice

ADRIA: „Stworzona do całowa­
nia" i „Wszystko dla zwycięzcy".

PROMIEŃ: „Pieśń Kozaka" i „Bo- 
lero'(.

SŁONKO: „Kocha, lubi, szanuje"

SZTUKA: „Pojedynek kobiet".
ŚWIT: „Cesarzowa i ja"
UCIECHA: „Nasi chłopcy mary-

WANDA: „Nowi ludzie".

dzimierza, lat 19, robotnika, zam. 
przy ul. Barakowej L. 7, za kratzież 
poduszki na szkodę nieustalonego 
właściciela.

WYPADEK Z WOZEM.
Dnia 22 b. m., o godz. 18-tej, Per 

dynand Łęczyński, lat 85, woźnica, 
zam. w Pychowicach, pow. Kraków, 
jechał parokonnym wozem, nsłodo­
wanym niegaszonem wapnem ulicą 
Czarodziejską pod górę. Ponieważ 
wóz był przeładowany i konie nie 
mogły go ueiągnąć — stanęły, zaś 
wóz począł się staczaó ku tyłowi. 
Wówczas Łęczyński, aby zapobiec 
dalszemu staczaniu się wozu, usiło­
wał podłożyć kamień pod koło wozu 
i w tym czasie wóz przygniótł mu 
prawą rękę, miażdżąc dłoń. Łęczyń­
ski udał się sam na Pog. Rat, gdzie 
go opatrzono i skierowano do Szpi­
tala.

CENY TARGOWE.

Mleko niezbierane litr 18 — 20 gr„ 
Mleko kwaśne litr 15 — 18 gr., 
śmietanka litr 50 — 60 gr., śmie­
tana litr 80 — 1.20 gr., Ser zwyez. 
kg. 70 — 80 gr., Masło deser, kg.,
2.60 — 3.00 gr., Masło zwyez. kg. 
2.20 — 2.40 gr.. Jaja świeże sztuka 
7 — 8 gr., Buraki ćwikłowe nowe 
z nacią kg. 10 — 12 gr„ Cebula no­
wa z nacią kg. 15 — 18 gr., Mar­
chew nowa z nacią kg. 10 — 12 gr., 
Pietruszka nowa z nacią kg. 35 — 
40 gr., Seler nowy z nacią kg 33— 
40 gr., Włoszczyzna nowa z nacią 
kg. 20 — 25 gr., Ziemniaki nowe 
15 — 16 gr.. Ogórki kopa 1.20 —
1.60 gr., Geś żywa sztuka 3.00 — 
5.00 zł.. Kaczka sztuka 1.50 — 2.80 
gr., Kura sztuka 2.00 — 4.00 zł., 
Kurczęta para 1.80 — 4.50 gr., A- 
grest kg 70 — 1.00 gr., Czereśnie 
kg 1.40 — 2.00 gr., Jabłka kg 40- 
60 gr., Wiśnie 60 — 1.00 gr., Bo-, 
rówki litr 30 — 35 gr., Maliny litr 
45 — 50 gr., Porzeczki litr 45 — 50 
gr., Poziomki litr 60 — 70 gr.

Radio krakowskie
Piątek, 26 lipca 1935 r.

6.80 Audycja poranna. 8.20 Pro­
gram. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.03 Wiadom. meteorol. i dzień, po­
łudniowy; „Dla naszych letnisk i u- 
zdrowisk" — koncert zespołu Wie­
sława Wilkosza; Chwilka dla kobiet. 
13.05 Koncert Ravela z płyt. 18.30 
Z rynku pracy. 15.16 Przegląd giełd. 
15.30 Drobne utwory R. Schumanna 
w wyk. zespołu N. Mańskiej. 16.00 
Odczyt: „Współzależność roślin i 
zwierząt wodnych" — wygi. prof. 
dr. K. Simm. 16.15 Koncert ork. Tad. 
Seredyńskiego. 16.35 Pogadanka dla 
chorych w opr. ks. kap. Rękasa. 

16.50 „Dzieło sztuki" — humoreska 
Czechowa w przekładzie J. Bissin- 
gera. 17.00 „Wycieczka do Czecho­
słowacji" — koncert orkiestry ka­
meralnej pod dyr. dr. Adama Her­
mana (na wszystkie stacje) 1800 
„Szlakiem autobusowym: Przez siar 
czane uzdrowiska do basenu pod 
szczytem gór" — reportaż red. K. 
Muszatówny. 18.15 „Cala Poiska 
śpiewa" — audycję prowadzi dyr. 
Wallek - Walewski (na wszystkie 
stacje). 18.30 Skrzynka ogólna —

w opr. inż. S. Broniewskiego. 18.40 
Chwilka społeczna. 18.46 Piilś i Ta- 
bot — duet wokalny z ptyt. 19.05 
Program na dzień następny. 19.15 
Koncert reklamowy. 19.30 Recit. 
śpiew. E. Mossakowskigo. 19.50 „Pi 
rat radjowy" — „Impertynencje 
Marjana Homara" — monolog ak­
tualny. 20.00 „O filmie polskim stów 
kilka" — wygi. K. Muller. 20.10 Mn 
zyka lekka. 20.46 Dzień, wierz, i 
„Obrazki z życia Polski". 21 to 
Koncert w wyk. ork. symf. P. R. pod 
dyr. G. Fitelberga. 22.00 Wiadomo­
ści sportowe. 22.06 Lokalne wiado­
mości sportowe. 22.10 Serenady z 
płyt. 28.00 Wiadomości meteorolo­
giczne. 23.05 Do tańca grają zespo­
ły światowej stówy (płyty).

Dyżury lekarzy
DNIA 25 LIPCA — NOC:

1) Dr. Haas Adolf — Sarego 10, 
tel. 126-92.

2) Dr. Jurkowicz ignacy — Wrze- 
sińska 9, tel. 134-80.

3) Dr. Rubinstein Dora — Dietla

4) Dr. Tochowicz Leon — Karmeli­
cka 9, tel. 177-37.

Karygodny wybryk
We wtorek, o godz. 23-ej. za- i było, a jedynie jakiś ni»poczvl.il- 

alarmowano straż pożarną z ati- ny osobnik pozwolił sabto ;:t nic- 
tomatu na ul. Krakowskiej. mądry żart zaalarmowania straży

Po przybyciu na miejsce oka- pożarnej z automatu, 
zato się, że pożaru żadnego nic!

K ro n ik s  lw o w s k a

Kronika tarnowska
U KSIĘDZA MYSORA.

W cegielni księdza Mysora ko­
biety zmuszane są do pracy 10 
godzin na dobę. Wzywamy pana 
inspektora pracy, by wreszcie zro 
bil porządek z tym wyzyskiwa­
czem w sutannie.

NIE PRZYJĄŁ „PIĄTAKrtW".
W sferach I brygady panuje 

wielkie oburzenie na prezydenta 
miasta Brodzińskiego, który od­
mówi! przyjęcia delegacji kola żot 
nierzy 5 pułku legjonów. Nie pier 
wszy to raz p. Brodziński pozwa­
la sobie na podobne wybryki.

Przypominamy, że w czasie 
strajku robotników miejskich byl 
o tyle bezczelny, iż nie przyjął 
delegacji radnych socjalistycz­

nych. Ale wtedy „sanacja" się nie 
oburzała.

CO Z SILBIGEREM?
Dowiadujemy się, że bawił w 

Tarnowie naczelnik wydziału sa­
morządowego p. Osiecki i posta­
nowił, iż p. Silbigcr pozostanie na 
stanowisku prezydenta do wybo­
rów, a potem pódzie w odstawkę 
Ciekawe to stanowisko. Wszakże 
przesłuchany w starostwie b. ko­
misarz miasta p. Marszalkowicz 
potwierdził w całej pełni zarzut 
łapownictwa. Łapownik nie mo­
że być wiceprezydentem ani przez 
jeden dzień, bez względu na wy­
bory i na glosy malej garści orto­
doksów, która stoi za Silbigerem.

DWA ZGROMADZENIA 
W SPRAWIE WYBORÓW.

W niedzielę, 21 b. ni. odbyty 
się dwa zgromadzenia, na których 
referowano sprawę sytuacji poli­
tycznej w kraju i stanowisko kla­
sy robotniczej, wobec rozpisanych 
wyborów. Jedno zgromadzenie od 
było się o godz. 11-ej przed poi. 
w lokalu przy ul. Pieszej 2. Prze­
wodniczył tow. Stohrer, refero­
wał Iow. Haduch. O godz 3-iej 
popot. odbyło się podobne zgro­
madzenie w „Pracy" Rynek 8. W 
sprawach będących na porządku 
dziennym przemawiali: Iow. tow. 
Źarnowski, Hiers. Seńkow Bo­
ruch i inni. Na zgromadzeniach- 
uchwalono stosować się ściśle do 
zarządzeń naszych władz partyj-

PRYNCYPAŁ Z NIEPRAWDO­
PODOBNEGO ZDARZENIA.
W czasie strajku robotników 

kamieniarskich najbardziej opor­
ne stanowisko wobec postulatów 
robotniczych zajmował kamie­
niarz, nadający sobie tytuł archi- 
tekiy. Bernard Kober. Otóż ten 
Kober ma brzydki zwyczaj przy­
trzymywania u siebie należnych 
robotnikom zarobków. Swoim ro­
botnikom jest on winien ponad 
1000 zl. Sprawa oparta się o Sąd 
pracy i p. „architekt" został ska­
zany na 100 zł. kary z tern, że, o 
ile do miesiąca nie wyrówna ro­
botnikom zaległości będzie zmu­
szony odsiedzieć 3 miesiące... wię

AKCJA CENNIKOWA 
KELNERÓW I KUCHARZY 

ODNIOSŁA PEŁNY SUKCES.
W obecności inspektora pracy

zawarta została poi;:ię.!zv Mine­
rami i kucharzami z jednej stiony 
a restauratorami z drugiej stoony 
umowa zbiorowa z waźnośc:ą do 
końca 1936 r Wedle lej umowy 
procenl należny kelnerom bidzie 
gwarantowany, z iego pruci-ntu 
nie będzie można czynić żadnych 
potrąceń. Uregulowano także 
sprawę strawnego, względnie ró­
wnoważnika za strawne w p-enią 
dzu. Czas pracy ma być ściśle 
przestrzegany. Kucharze podziele­
ni na 3 kategorje otrzymywać bę­
dą tygodniowo w pierwszej kat. 
75 zł., w drugiej 65 zl., w trzeciej 
55 zł. Pracodawcy zobowiązali się 
także przyjmować pracowników 
tylko przez Biuro pośrednictwa, 
istniejące przy związku.

Ruch zawodowy kelnerów roz­
bity na 3 odtamy powinien dążyć 
obecnie do zjednoczenia się w r; 
mach klasowej organizacji. 

ROZRUCHY W BRYGIDKACH., 
Na Ile surowego traktowania 

więźniów w osławionych lwow­
skich Brygidkach przyszło do po­
ważnych zaburzeń. Protestowali 
więźniowie polityczni i zwyczaj­
ni. Zarząd więzienia wezwał poli­
cję. Stosunki panujące w Brygid­
kach coraz częściej zwracają na 
siebie publiczną uwagę.

Co gra|ą w  teatrach 
lwowskich

TEATR WIELKI: Nieczynny. 
TEATR ROZMAITOŚCI: Czwar 

tek, piątek o g. 8 wiecz. „Awantu­
ra w raju".

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K A
Przed wyborami
do kasy pośmiertnej kopalni „Śląsk"

ą kop. „Śląsk’ 
w Chropaczowie rządzą od dwuch 
lat przedstawiciele Z. Z. Z. Prze-

5 zł.,
'ej funkcji fO zł., sekretarz 
a skarbnik 45 zt. wynagro- 

m skarb

Stwierdzamy, że socjaliści, rzą-1 tacyjną, jak „sanatorzy", i że n 
dząc kasą pośmiertną, nie brali — wypadek gdyby ponownie zosta 
poza skarbnikiem — żadnego od- wybrani do władz kasy pośmiei

^kodowania za tę’ czynność, nigdy nej, rządzić będą uczciwie, 
nie uważali kasy za domenę agi-1

Załoga huty „Batorego* 
w obronie swoich praw

Niektóre oddziały huty „Bato 
go„ zajmują się produkcją dla ce 

lów wojskowych. W oddz. tych' 
iają pracować tylko robotnicy 
lufani, wobec zatrudniania w la-

nik dodatkowo pobrał 75 
za sporządzenie sprawozdani 

Teraz obecni zarządcy obawia­
ją się, że przy nowych wyborach 
do władz kasy pogrzebowej zosta­
ną pominięci i. chcąc .wprowadzić 
opinję załogi w błąd i wykorzy­
stać nieświadomość tych, którrzy 
nie znają obecnej gospodarki w 
kasie, oraz poprzedniej — socjali­
stów, obwieszczają przed kopal 
nią, że P. P. S. zdradziła robot­
nika przez to, że były jej członek 
Henkel skradł z kasy kwotę 1800

Nie mają jednak odwagi powie­
dzieć prawdy! Defraudant Henkel 
bowiem został na ich żądanie wy­
brany przed defraudacją jako ka­
sjer kasyfc pogrzebowej mimo sprze 
ciwu socjalistów, którzy od pier­
wszej chwili, kiedy zauważyli, iż 
Henkel pracuje nieuczciwie, zmu 
sili go do rezygancji z przewodni­
ctwa rady załogowe! i do rezygaa 
cji ze skarbnictwa Centralnego 
Związku Górników. O tem obecn* 
zarządcy dobrze wiedzieli, a mimo 
ostrzeżeń ze strony socjalistów, 
wprowadzili Henkla do zarządu 
kasy pogrzebowej, ułatwiając mu 
w ten sposób defraudację.

Ale skoro teraz za defraudację 
Henkla winią soqalistów, którzy 
już przed detraudacją pozbaw:” 
Henkla wszelkich godności 
swym ruchu, to jak wyglądają ci 
panowie wobec taktu, że 
regach ich ztajdu!e się kilku wiel­
kich złodziei jak Stasiak z kopal­
ni Szarlej Biały, którzy kradli po­
rządnie w kasach pośmiertnych, 
dziś jeszcze znajdują wśród ni. 
bardzo czulą opiekę?,

R obo tn icy  p o w ia tu  ry b n ick ieg o  
radzą nad swoją dolą
ferencja powiatowa delegatów 
polskich klasowych związków za- 

przy udziale 
120 przedstawicieli naszych orga 

Przedmiotem rozważań

R a d jo
Czwartek, dnia tS lipca.

630 Audycja poranna. 12.05 
Dziennik południowy. 12.15 Muzyka 
lekka i taneczna. 13.00 Chwilka dla 

iet. 13.05 Koncert zespołu man- 
nistów. 15.17 Wiadomości bieżą- 
16.20 życie artystyczne i kultu­

ralne śląska- 15.25 Wiadomości « 
eksporcie polskim. 15.30 Recital lor 

i.00 Opowiadanie dlt 
dzieci „Mądry pies". 16.15 Utwory 

16.50 Codzienny odcin * 
prozy. 17.00 Koncert dla letnisk i 
zdrowisk. 18.10 Minuta poezyj. 18. 
Cala Polska śpiewa. 18.30 Lekcja 
optymizmu. 18.45 Piosenki żobiiers-

inne. 19.05 Zapowiedź progra- 
na dzień następny. 19.15 Kon- 
reklamowy. 19.30 Melodji 

gierskic. 19.50 Pogadanka aktualna.
.00 Dokąd jechać w święto? 

Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
czomy. 20.55 Obrazki z życia daw­
nej i współczesnej Polski. 21.00 Kon 
cert symfoniczny. 21.80 Teatr Wyo­
braźni „Wiosenny wiatr".

'iadomości sportowe. 22.

a wyborów, 
zacyjne. Re 

ferat o sytuach politycznej, o no 
wej konstytucji i nowej ordynaci! 
wyborczej, oraz o starowisku PPS 

‘ sc wyborów wygłosił tow. Re 
Sprawy organizacyjne ruchu 

zawodowego zreferował tow. Prań 
dziocb, a sprawy organizacyjne,

partyjne, tow. Motyka.
W wyniku konferencji zebrani

na niej delegaci uchwalił1 
wziąć udziału w wyborach do ciał 
ustawodawczych, a nadto zapro­
testowali przeciw osialnim pogro 
mom antyżydowskim w Rybniku

boralorjach inżynierów, byłych o 
ficerów armji niemieckiej, dziś je­
szcze przyznających się do hitle-

Zarząd huty więc pod płaszczy­
kiem zachowania tajemnicy co do 
robót, przeznaczonych dla wojska,, 
wyrzuca z pracy każdego niepo- 
dobającego mu się robotnika, na­
wet niezatrudnionego w oddziale 
chronionym tajemnicą. W ostat­
nich dniach wypowiedziano z in­
nych oddziałów huty, pracę 28 ro­
botnikom, wbrew opinji Minister- 
jum Spraw Wojskowych, które 

najwyraźniej ustaliło, że tylko od­
działy produkujące dla wojska po­
dlegają ochronie.

Interwencja związków zawodo­
wych o pozostawienie w pracy 
tych, co mają być zwolnieni, nie

Spór o urlopy w kopalniach skarbowych
W ubiegły wtorek odbyła się u 

inspektora pracy w Katowicach 
konferencia pomiędzy przedstawi 
ielami kopalń skarbowych ta  Ś',ą 
ku a przedstawicielami Związków 

Zawodowych, oraz rady załogo­
wej kopalni skarbowej w Bielszo- 
wicach, której przedmiotem była 
sprawa nieudzielenia przez za­
rząd kopalni skarbowej w Bie!- 
szowicach urlopu robotnikom, ja- 

przysluguje z umowy zarób

kowej za rok ubiegły. Przedsta­
wiciele Skarbofermu przyznali, że 
tylko powotę urlopu udzielili ro­
botnikom, a drugiej mimo okólni­
ka związku pracodawców, iż ur­
lopy za rok 1934 należy robotni­
kom dać do czerwca i*b, włącznie, 
dać nie mogą, ponieważ okólnik 
pracodawców odbiega od woli za 
rządców kopalń skarbowych.

Konferencja skończyła się tem, 
źc inspektor pracy zalecił przed-

Huta „Piłsudskiego"
posyła dalszych 200 robotników na turnusy

(Orkiestra P. R.

Wypowiedzenie z dn. 1 sierpnia 
r. b. przez zarząd buty Piłsudskie 
go w Chorzowie stosunku pracy 
200 robotnikom, którzy mają od­
być 6-tygodniowy urlop turnuso­
wy, wywołiflo wśród załogi tej 

Ihuty zrozumiałe rozgoryczenie. U-
Iwaźano. że po zredukowaniu kił- lop turnusowy.

odniosła z tej prosie) przyczyny 
żadnego skutku, że dyrektor huty 
Przybylski sekretarzy związko- 

ych w tej sprawie nie przyjął. 
Do głębi oburzona takien 
iwaniem załoga huty z, 
ubiegły wtorek na zebranie za­

łogowe, na którem postawiła zarzą 
u huty ultimatum, domagające 

się wycofania do dnia 24 b. nr. 
godziny 10-ej, wypowiedzenia pra 

. pod groźbą rozpoczęcia strajku 
polskiego. Nadto zażądała załoga 
natychmiastowego zwolnienia u- 
rzędnika Pietrygi, który jest int- 

.torem zwolnienia z pracy.

n posię

DRUKI

:ielom kopalni skarbowej 
Bielszowicach, aby wszyscy robot 
nicy otrzymali przysługujący

kuset robotników, będzie można 
chociaż przez kilka miesięcy pra 
cować bez nowych niespodzianek. 
Załoga, nie chcąc dopuśoić do no­
wego urlopu turnusowego, zamie­
rza przystąpić do strajku w obro-

tych, którzy mają pójó n

szury, proapokty, ofl- 
l» .  ulotki I t. d. 
wykonywa popraw-

DRUKARNIA LUDOWA

Załoga kopalni „Hoym"
protestuje przeciw wyzyskowi

Załoga kopalni Hoym zebrała 
ę przed trzema dniami na zebra­

nie di'a zaprotestowania przeciw 
wyzyskowi i tamowaniu możliwo­
ści większego zbytu węgla z tej 
kopalni. Kopalnia bowiem odsyła 
zamówienia do zamawiających z 
tem, że nie jest w stanie dostar 
czyć zapotrzebowanego węgla. Za 
rząd kopalni zredukował załogę 
do minimum, nakazując j 
wać do 10 godzin dzienn

Załoga jest zdania, i 
kopalni może wszystkie :

Knhisły!
Poradnia Świadomego Macierzyństwa

la tanich, wyjątkowo bezpłatnych

Porady w poniedziałki godz. 
19—21 1 w czwartki, g. 8—10 
Katowice, ul. Dyrekcyjna 8, I p.

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


